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P O E Z Y A  D O M O W A  W I E L K I E J -  
B  R Y T  A N I  I.

J P eavxv w ęd ro w n ik  ang ielsk i o p o w iad a , ze 
je d e n  A ra b , u siad łszy  pod  sw oim  nam iotem  
i p rz y jm u ją c , p rzyby łego  doń cudzoziem ca, 
od w ied z in y , w pośrzodku  m ałżonek  sw o ich , 
n ie w o ln ik ó w , dzieci o raz cz łonków  sw o jego  
p o k o le n ia , o poży tecznośc i poczy i z n im  
ro zp ra w ia ł. "Był to ,  ja k  p ow iada  w ę d ro ­
w n ik ,  s ta rzec  okazały , z b ia łą  b ro d ą ; m ó­
w ił o zd o b n ie , z ła tw ośc ią  i  d o sad n ie ; ale 
żrzen ica  je g o , p rzez  uży w an ie  op ium , obcią­
żona, n ie  m ogła ja sn o śc i dziennej w y trzy m y ­
w ać. N a łó g , podczas sp o c zy n k u , sennego
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m arzenia, do którego napój narkotyczny by­
w ał pow odem , w yry ł na jego  obliczu jak iś 
dziw aczny, roztargn ien ia, charakter,- orga- 
nizacya jego , w  wysokim stopniu, była poe­
tyczną. Kiedym dni k ilka , u tego patryar- 
cby p rzepędz ił, a on się spoufalił ze mną, 
zapytał raz , azali znajdow ali się poeci w  mo­
im kraju? odpowiedź moja była potw ierdza­
jącą . Uderzył się tedy w  czoło i piersi w y ­
krzykując :

«IViech będzie pochwalon A llah ! deszcz 
i rosa dla w szystkich spadają ludów ; zielo­
n y m ,  n aw e t, europejskim  w yspom  na nich 
nie zbyw a. A le pow iedz m i cudzoziemcze, 
o czern w asi poetowie mówić zdołają, w  kra­
j u ,  w  którym  nic m acie, ani w ielbłądów , 
ani ruchom ych piasków , ani wielkich drzew  
palm ow ych, ani sarn? u was pienia poetów  
muszą b y d ź , rów nie ja k  wielkie stepy, ja ­
łow e.»

Próbow ałem , powiada w ęd ro w n ik , tę 
pojętnosć arabską , duchem poezyi półno­
cnej p rzeniknąć: przełożyłem  dość czysto 
na arabskie K o m i n e k  (F ire  S ide) K o t ,



t o n a  (Cotton). C roczny ten poemat najlżej­
szego na nim  w rażenia nie sp raw ił: K ie­
dym zakończył, pogładził on sw ą brodę 
z wielką pow agą 5 a ponieważ uprzejm ość 
grzeczna jego , w zbraniała mu pow iedzieć, że 
moje przytoczenie było nic do rzeczy, p rze­
stał więc tylko na pow iedzeniu zdania arab­
sk iego , które to  praw ie w yraża :

«Nie w yrzucaj hebanow i że je s t  czar­
nym  , ani w ędrow nikow i, że nic ma w spól­
nych z tobą zw yczajów , ani M urzynow i że 
w łosy jego  są kędzierzawe.* Co znaczyło 
w idocznie: «W iersze któreś m i przytoczył
są nic po tem , ale dobre moje w ychow anie 
zabrania w ręcz tego ci powiedzieć.*

W yrzek łszy  to zdan ie , stary  szeik po ­
łożył sw ą fa jk ę , a zam rużyw szy oczy, wy- 
dcklam ow ał m i naw zajem  poem at A m a r i -  
c o l l a 'i s ’a : pięćdziesiąt czy też sześćdziesiąt 
s tro f z których się on sk ładał, n ic zgoła 
a v  sobie innego , prócz opisania w ielbłąda, 
nic zaw ierało. Było to zmykanie jego  przez 
p u sty n ie , jego pęd rączszy od w ydm u­
chów w ich ru , jego przedziw na pow olność,



jego cierpliwość i m ęztw o, I;tóre poeta 
opiewał,

Poezya ta za strop miała tylko jedynie 
miedziste niebo, a za poziom przestwór 
śpiekłego piasku. Cały interes jakim 9ddy, 
chała, wynikał z rączego wojownika biegu, 
wśrzód upałem zionącego przestworu. Nie 
znalazło się tam ani jedno uczucie któreby 
się do uczucia Europejczyka przybliżało 5 ani 

jednego wyobrażenia, któreby do sfory 
z naszenn wyobrażeniami przypadało. Krzyk 
gwałtowny rozlegający się po stepie, eeba 
stepowe powtarzały; Arab swoję włócznią, 
swojego rum aka, swojego wielbłąda wy, 
chwalał, Z góry się on krwią nieprzyja­
cielską napawał. Była to poezya zbójcy, 
która nigdy innego przytułku, innego po­
mieszkania, innego dachu, prócz gór, smu­
gów i nieba, nie znała. Jak można mieć 
współ-uczucie z żądzami , żałością i wzru­
szeniami , których my pojmować nawet nie 
jesteśmy w stan ie?  Któryż Europejczyk po­
łączy swą czułość z żalem bolesnym Araba, 
opłakującego swojego ruinąką? Zaliż koń u



lias jest, naszym  przyjacielem  , naszym bra­
te m , jedynein jestestw em  na btóreśmy się 
przez bieg' ealyeli dni długich w ędrów ek je ­
dynie zapatrywali*? M ożnaż porównać byt 
ro tm istrza kaw ąleryi kochającego i pielęgnu­
jącego z najw iększą troskliwością sw ojego 
rum aka , do bytu jeźdźca arabskiego , który 
żyje sam je d e n , w  obliczu przyrodzenia, 
w cielony, żc tak rzek ę , w  swojego konia. 
On to je s t praw dziw ym  centaurem; chyżość 
to rum aka unosi go ze zdobyczą, i w yryw a 
od zguby, ratu je przed ścigającym wrogiem . 
G iętkość, sprzęźystość i krzepka czerstwośe 
każdego muskulu w  koniu arabskim , oto są 
rzetelne skarby i bogactwa tych krain w ojo­
w nika. P rzyw iązu je  011 interes najw yższy 
do rżenia tego zw ierzęcia, do bystrości 
jego oka, do blasku źrzenicy, do odmia­
ny  p ilśc i, do jego instynk tów , do jego mi­
ło s tek , do postępu jego w ieku. W ielbłąd  i 
jego  samica, toż samo praw ie miejsce w  ro­
m ansie arabskim zajm ują, stanowiąc część 
jego poetycką, życiem i św ietnem i barw am i 
nadaną. Każda strofa którą przede m ną de-
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Marnował A ra b , ubóztwienie jakiegoś fizyv 
Cznego przym iotu, zw ierzęcia tego, zaw ierała. 
Jeżeli się poeta zapi-zątał przyrodzeniem  ze- 
w nętrznem , to jed y n ie , w  takich tylko sto­
sunkach które jem u były  osobiste. D zika 
jego  niepodległość, duch rodzinny z gospo- 
darskićmi zachody, za nicw ołąby poczyty­
w ała. W ielkości, energii, natchnienia, w in ­
nej on zupełnie sferze w yszukiw ał. W  o- 
czaeh je g o , kominek K o t to n a  by ł poezyą 
starej baby, ró w n ie , ja k  w  m oich , górna 
jego  oda była dytyrram bem  zbójcy.

Zastanów m y się bacznie , nie tylko nad 
w ypadkiem mieszczącym się w  tem opow ia­
d an iu , ałe i nad pom ysłam i, jak ie  obudzą. 
P row adzi ono nas z jednego bieguna poczyi 
na d ru g i, dając uznać p raw d ę , od w szyst­
kich  krytyków  zapom nianą5 a tą  j e s t :  iż 
um ysł w ydaje swe płody, stosow nie do 
g runtu  rozm aitego, na jak i ziarno pojętno- 
sci rzucone zostało , i  na nim  się rozw ija. 
Nic nie masz śm ieszniejszego nad kursa lite­
ra tu ry , w iększej części narodów  dzisiej­
szych : toż samo p raw id ło , w edług którego



został oceniony H o m e r ,  nie tylko prze­
w odniczy w  sądzeniu o W i r g i l i u s z u  i 
T  a c y  c i e , zrodzonych W  odmiennej zu­
pełnie eyw iłizacyi, lecz o poecie chińskim 
i  dziejopisie tatarskim . Zw ażyć tylko po­
trz e b a , jak  X . B a t t c u x  srodze w yrzuca 
wielkiem u H o m e r o w i ,  kiedy się ten  w  o- 
p isy kuchenne w daje. U niego P a t r o k l c s  
zatrudniający się w arzeniem  baraniny, po­
czytany je s t za najniedorzeczniejsze dziw a­
ctw o. Mniej on jeszcze P i n d a r a  pojm uje; 
trw a  on uporczyw ie przy nierozum ieniu tego 
w szystk iego , co do w yłącznych obyczajów 
jego kraju  nic przypada. Z tąd to w ynika 
to  śmieszne zaślepienie, w e w szystkich kry­
tykach literackich. A nglicy rozpraw iający 
o R a s y n i e ,  są niemniej śm iesznym i, jak  
F rancuzi o M i l t o n i e  w yrokujący. Poe- 
zya je s t tylko jedynie ro są , która pow stając 
z pary ziemnej , podnosi się ku niebiosom, 
przeistacza się tam  w  deszcz obfity, a po­
tem na ziemię spada. Pićrw iastkow em i ma- 
terjałam i natchnień poetycznych, są konie­
cznie nam iętności, uczucia, pomysły rzeczy-
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w isie , którćm i życie ludzkie jc s l napełnione. 
Poezya pierw ej bydż m usi rzeczyw istą, nim 
idealną zostanie; sposób , jakim  się ta p rze­
miana odbyw a, przeobrażenie , które z naj­
ścia kord dzikich robi I l i ja d ę , a z waśni 
zbójców  oblężenie T ro i, praw dziw ą tajem ­
nicę poezyi stanow i. Poezya je s t w szę­
dzie : p rzy  ognisku z w ęgli ziem nych, na 
północy, i pod cieniem daktylowym , w krai­
nach południow ych.

M o n t e s q u i e u  zrobił to dla krytyki 
p o lity czn e j, czego jeszcze żaden dotąd dla 
literackiej nie dokonał. N aznaczać jednę 
zasadę praw om  w szystkich krain św iata, 
zdawało mu się rzeczą śm ieszną: dowiódł 
p rze to , że się p raw odaw stw o, do zmiany 
k lim atu , ję z y k a , obyczajów , naginać po­
w inno. W zgląd  na lite ra tu rę , jeszcze swo­

jego  M o n t e s k i u s z a  nie znalazł. N ikt 
jeszcze do zrzódła ich rzeczyw istego, pło­
dów  um ysłow ych, nie odnosił. W szystk ie  
pom ysły, w  tej m ierze , na oślep rzucone, 
p rzez L e s s  i n  g’a , H e r d c r ’a ,  B o n s t e t -  
l e n ’a ,  Panią S t a ć l ,  są obłędne albo hypo-



te tyczne: żadnej jeszcze do tycliczas teoryi 
nie urządzono. Sam naw et S z l c g e l ,  w y­
nosząc katolicyzm i w ładzę monarcliiczną 
nade w szystko , starał się tylko jednę pra­
w dę udow odnić: w yższość krajów  samo­
w ładnie spraw ow anych. Postąpił on tak jak  
1! o s s u c t w e F ra n c y i, a wc W łoszech 
B e ł l a r m i n .  Posłuchajm y S z l e g e ł a  i jego  
szk o ły : u nich nie masz innej poezyi an­
gielskiej prócz S z e k s p i r a :  a jeszcze 
w ielki ten człowiek byłby nierów nie znako­
m itszym , gdyby katolicyzm  w yznaw ał. P o ­
gardza on A d d i s o n ’e m ; a z rachuby poe­
tów' wyłącza w szystkich pisarzy z czasów kró­
lowej A nny 5 w ym azuje ze swojego spisu to 
w szystko, cokolwiek je s t poezyą p ro s tą , do­
m ową , na uczuciach zasadzoną. Ma naw et za­
rzu t na odw odzie, przeciwko samemu S z e k ­
s p i r o w i ,  rów nie jak  przyganę dla D  a n t ’a : 
S z e k s p i r  nazbyt je s t bezstronnym , D a n t  
zbytecznie Gibclinem. In teres systematu spa­
raliżow ał w pływ  w ie lk i, k tóryby S z l e g e l  
m ógł w yw ierać, jako , najw iększem i przym io­
tam i k ry ty k a , od przyrodzenia nadany.
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Rozmaite się przyczyny, do utworzenia 
poczyi domowej w Anglii przyłożyły. 
W  rzędzie ich pomieścićhy można klimat, 
gdyby poczya saxoiiska najmniejszy ślad 
charakteru tego była okazała; lecz poczya 
saxoiiska zupełnie jest mniszą i chrześci­
jańską. Należało zapewnie wprzód prawa 
obywatelskie, ażeby uczuć ich wartość. 
Pod Normandami to uczucie szczęścia pa- 
tryarelialncgo, jeszcze się nie było rozwi­
nęło. C h a u c e r ,  najpićrwszy ze znako­
mitszych pisarzów, który zarazem cechę 
swojego kraju i swojej epoki okazuje, ba­
cznie ludzi, wraz ze śmićsznościami ich po­
strzega , lecz uciech familijnych nie opiew a; 
nie upodobało mu się w  obrazach wewnę­
trznych, którym nasi poeci znakomitą część 
swojej chwały byli winni. Jest to jeden 
z truiveruw, naśladowca szczęśliwy truwe- 
rów  pikardyjskich, głębszy od tamtych, 
hardziej szczegółowy, niemniej złośliwy, 
przedziwny, nade wszystko dla tćj uszczy­
pliwej łatwości, dla tej ucinkowej szcze- 
roty, k tórej, A r i o s t  wc W łoszech, C er-
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v a n t e s  w  H iszpan ii, L a  F o n t a i n e  we 
F r a n c j i ,  tajem nicę w ynaleźli. A le to nic 
jest jeszcze p o ez ja  dom ow a: pew ny tryli 
cyw ilizac ji przyłożył się jedynie do rozw i­
nięcia uczuć i pom ysłów , które tej p o ez ji 
dały początek. Potrzeba było protestanty­
zm u północnego, któryby, w szystkie cnoty 
p ry w a tn e , nad cnoty pub liczne, w yw yż­
sz y ł;  patryarclialncgo kalw in izm u, któryby 
zw racając się ku pojęciom i w yobrażeniom  
b ililii hebrajsk iej, w ystaw ił o jca , jako  w'iel- 
kiego familii kapłana. Potrzeba było także 
położenia politycznego, bolesnego n ad e r, i 
zbytkiem  cierpień przepełnionego , położenia 
w alk i n ie ró w n ej, rezygnacyi hero icznej, a- 
żeby pojęcia zupełnie mieszczańskie i po­
spo lite , w yłączne panowranie objęły. W sz y ­
stko się t o , w  A nglii ze S z k o c ją , zdarzyło. 
N iektóre z najgłębszych i najszlachetniej­
szych natchnień M uzy, w  tych k ra jach , do 
poezyi domowej należą. T e  barw y słodkie 
i w ew n ętrzn e , okazałe naw et dzieła samego 
M i l t o n a  krasiły. Ci z poetów  angielskich, 
k tórzy się zupełnie m alowania domowego
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życia w yrzekli, jak P o p  naprzykład i pin- 
daryczny C o w l e  y , nie długo, pomimo 
cały klask cliwilowy dzieł swoieli, od swych 
Współziomków, o ploehość i oziębłość oskar­
żeni zostali. Genjusz narodowy nabrał po­
ważnego statku, przechodząc przez bolesne 
próby, które go okształciłyi Nigdy Ind ża­
den tak drogo doświadczenia swojego nie 
przypłacił: na próbie krwawej i ogniowej, 
Anglii nie zeszło. Bydź tam poetą ])ez my­
śli, tak dzisiaj jest rzeczą trudną, że na­
wet w Sztambuchach i Alm anachach , cclio 
osłabione jakiehsiś.pomysłów ważnych i me- 
lancholicznych , zdumionym uszom , słyszeć 
się dawa.

Zważmy, jakićmi drogami Anglija do 
tego celu przyszła. Niegdyś nazywano ją  
M erry E m jlanil, A n g l i j a  w e s o ła .  P rzy­
miotnik ten , gdyby go dzisiaj chciano za­
stosować, przymówkąby się i cpigramma- 
tem wydawał. W yznać potrzeba,. że pro- 
testanizm ten naród tal; ostudził; je s t to 
Religija powątpiwań i oziębłości, katoli­
cyzm , przeciw nie, jest Religiją życia i za-
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palu . Katolicyzm pow iada: JJ'ierz a do­
stąpisz ż y w o ta ; prołcśtantizm  zaleca: Pićv- 
w ó j n iili m asz uw iei'zyc, badaj• Iładać 
je s t p ra c ą , w ierzyć je s t roskoszą. D w ie te 
przeciw ne siły utrzym yw ały s ię , staezając 
zaw sze z sobą w a lk i, na św ięcie; zaw sze 
się , zastanow ienie surow e z siłą tw órczą i 
gorącą przew ażało. Do jednej z nieli p rzy ­
w iązała się liiozo lija , ro zw ag a , m oralność; 
do drugiej sztuki z eałym swoim urokiem. 
Ł atw ość obyczajów katolickich, potępiona 
przez prolcstańską surow o ść , ustąpić nako- 
nicc musiała : a tak , A nglija  w esoła, zniknęła. 
Cnoty ponure, w raz z w ystępkam i w iększej 
w a g i, uśmiechających się błędów  i lekkich 
z a le t ,  miejsce Zajęły. W szystko  barw ę głę­
b o k ą , w ew nętl-zną, p o w ażn ą , przybrało . 
Zam knęły się te a tra ; z ambon hasło do 
Wrojny doinowej uderzono ; clieiano utrzym ać 
siłą i podstępem  R clig iją , ślepe w ierzenie 
nakazującą, a która za to w  zam ian rosko- 
śze obiecyw ała: zapaliła się w ojna domo-
w a , nic tak pom iędzy swobodam i a przyw i­
le jem , jako raczej pom iędzy potrzebą w ą t' 

Poczet nowy. N. 8. ii
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p ien ia  i ro z b io ru ,  z je d n e j s tro n y , z d ru ­
g ie j zaś, pom iędzy  p o trze b ą  w ie rzen ia  i  po ­
słu szn e j u leg łości. W sz y s tk ie  się  uczueia 
b a rd z ie j zcśrzodkow ały , zaw arły  się  w  ob­
ręb ie  dom ow ym  i m niej dz ia ła ły  z e w n ę trz ­
n ie . K alw in izm  n au czy ł o b y w a te li,  ażeby  
się  szan o w ali, ja k b y  na w zó r k ap łan ó w  p rzez  
P a >a  w y b ran y ch . W  p ie rw sz y ch  dobach 
zap asó w  zb y t w iele  by ło  g w a łto w n o śc i, a- 
żeby  p o e z ja  w zru sze n ia  ta jem ne m ogła p o ­
zb ierać . N iek tó rzy  z p o e tó w , ja k  H e r r i c k  
n a p rz y k ła d ; n ie k tó rzy  d ram atyczn i p isa rz e , 
w sp ó łcześn i S z e k s  p  i r  a ,  probow ra l i , ale 
s ła b o , m alow ać w zru sze n ia  dom ow e. N ie 
by ło  n ic z p ew n o śc ią  oznaczonego  w  ich 
ta le n c ie , n ic  dzielnego  w  icłi p ęd z lu .

SI.lipieni naokoło  sw oich  p en a tó w , p rz y  
sw o jć in  o g n isk u , p rzez  sam  n aw e t gen jusz  
n a ro d o w o śc i i k lim a tu , P u ry ta n ic  zna leźli 
s ię  p rz y w ią z a n y m i, ściślejszym  łańcuchem  
je sz c z e , do tego fam ilijnego  b y tu , k iedy  k a l­

w in izm  osta tecznego  sw o jego  ro zw in ien ia  
d o śc ig a jąc , n au c zy ł ich p ow ażać  siebie ja k  
królów r, w  m alej sw o je j sfe rze . D łu g a  w al-



19

k a , która się wkrótce za ję ta , niewiele m iej­
sca poezyi zostaw iła , a nade w szystko tej 
poezyi spokojnej i uciszonej, która zaciera­
jąc  ogólne widoki przyrodzenia i lilozolii, 
człowiekiem  s ię , w obrębie familijnego ży­
cia , zatrudnia. L ira ta o drobnych rozm ia­
ra c h , w  czasach spokojniejszych ty lko, 
brzm ienia strónóm  swoim udzielić mogła. 
Potrzeba b y ło , ażeby panow anie W i l h e l ­
m a  I I I  (k tó re , za porozum iewanie się w za­
jem ne i potrzebny, pom iędzy wszclkiem i 
mniemaniami układ uwcfźać m ożna) nauczyło 
ich nicnaw idzieć się., bez wielkiego hałasu, 
ucierać się z sobą , w edług pew nych p raw i­
d e ł, um ówionych z góry, dadź bieg swoim 
nam iętnościom , zapalczyw ym  uniesieniom  i 
niespraw iedliw ym  czynom , p raw nćm , że 
tak pow iem , łożyskiem 5 potrzeba b y ło , a- 
żeby w szystkie stronnictw a uznały za po­
trzebną ustanowienie śrzodkowego punktu , 
zapasów  sw o ich , i tak ustalonego , ażeby 
ty le  naw ałnic zachwiać go nic zdołało. Cho­
dziło tu  o życic polityczne A n g lii; o intc-
reśa każdego w szczególności obyw atela, o

•> *
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intcresa liandlu i publicznego bogactwa5 a 
ponieważ te względy w gruncie swoim 
istotne, nigdy niezaniedbywane były w An­
glii, zapał namiętności, przesadzone niena­
widzenie się, musiały ulcdz potrzebie rze­
czy, i przed interesem osobistym l;arl;u na­
chylić. Okres ten od wstąpienia na tron 
W i l h e l m a  III datuje. Przed nim nazbyt 
wiele znalazło wzruszeń natarczywych, które 
przebaczać nie umieją. Czas, ten wielki 
nauczyciel, którego w  języku angielskim 
nazyw'ają nkoicielefii ( t he  t a m e r ) ,  musiał 
dzieła swojego dokonać. Pomału wypadek 
się ten uskutecznił, ale po wielu nieszczę­
ściach , po mnogim krwi rozlew ie, i po nie- 
nagrodzonyeli stratach. Tw arda szkoła za­
burzeń i wojen domowych, nie zdołała po- 
I lianie fanatyzmu, ale towarzyskim go i ła­
twym ku pożyciu zrobiła. Grunt wyobra­
żeń tenże sam pozostał, ale się formy ogła­
dziły. Zwolna postrzeżono, iż każda fak- 
cya , każde je j odcienie, takie naw'et, które 
najbardziej dawnym, tronu i ludu interesom 
obce było , znalazło swe organa i swoich



reprezentantów , bądź w  izbach , bądź w sfe­
rze literackiej i politycznej. Nowe to poło­
żenie dodawało im serca. Zdaw ało im sic, 
iż  nic były zupełnie zapomniane i zgubione, 
a przyszłość, może kiedyś, na icli się poży­
tek obróci.

T ak  się ukoiły zw olna sekty najzaw zięt- 
sze i najzapalczyw sze, te  n aw et, które od- 
daw na poddane pewnem u gatunkow i w y­
dziedziczenia po litycznego, w yglądały za­
w sze dnia spraw ied liw ości, i zdała radyka­
lizm  angielski przygotow ały. Kie potrzeba 
się oszukiwać w  tej m ierze, radykalizm  tej 
w ahającej się massy, która na czele opinij 
dem okratycznych W ielkiej - B rytanii postę­
p u je , niczem  innem  nie j e s t ,  ja k  tylko 
w ojskiem  dyssydentów , niegdyś prześlado­
w an y ch , a które się wzm ogło wszelkiem i 
naukam i, kw akrów , anahahtystów  i filozo­
fów ośmnaslcgo wieku. Samo to w łaśnie 
w o jsko , które dla osobistego in te resu , nic 
przestając upominać się bez p rzerw y  o to- 1 
lcrancyą i używanie p raw  politycznych , u- 
torow alo drogę do w yzw olenia politycznego



kato lików  irlandzk ich  5  co je s t  n a jbardz ie j 
s tan o w czy m  aktem  tych czasów  osta tn ich . 
P o d  K a  r  o 1 e in I I  i J  a k ó h c m I I , dyssy- 
dcnci p a r ia s o iv ie , ró w n ie  w  k o śc ie le , ja k  
w  o b y w a te ls tw ie , tru d n ą  i u p o rczy w ą w alkę 
w y trzy m y w ali. N ic m ogli oni nabydź p ew n e­
go jak iegoś ustalenia , i postępow ać w  ró w n i 
z in n y m i w sp ó ło b y w ate lam i, aź do czasów  
k ró la  W i l h e l m a .  N ow e to po łożenie o- 
strość  ich um ysłów  z łagodziło . B y ło  to , 
ja k b y  w szczep ien ie  n a jsu ro w szy ch  nauk , 
k tó re  się  ła g o d z ą c , aż do ży ł spo łecznych  
p rzen ik n ę ły . Skhtck p u ry tan izm u  złagodzo- 
n e g o , ja w n y  je s t  w e  w szystk ich  epokach, 
oddziela jących  n as od 1688. Je m u  się  to  

n a leży  ta  o bycza jów  angielsk ich  n iedo ty ­
kalna su ro w o se , tak  śm ieszna w  oczach in ­
n ych  n arodów  5  on to nadał cyw ilizacy i a n ­

g ie lsk ie j ten  w y ra z  m oralności p o w aż n e j, 
k tó ry  w  p isa rzach  w y tw o rn y c h  i p rzy jem - 
n y c l i ,  z czasów  k ró low ej A n n y ,  tudz ież  
jć j  n as tęp c ó w , postrzegam y, ja k  n ap rzyk lad  
w  A d d i s o n i e ,  G o l d s z m i d z i c  i t .  p.  

A d d i s o n ,  k tó rego  w spó łcześn i w ikaryu-
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szern w  kusej sukni nazy w ali, uczynił się 
m oralistą salonow ym , i ustanow ił illa ludzi 
św iatow ych gatunek maleńkiej moralności, 
drugiego rzędu. R i c h a r d s o n  ujął się 
p ió ra : kazuista dla klass m ieszczańskich,
praw idła sw oje w  rom ansie w yłożył. Ze 
w szystkich stron u jrzan o , jak  się sztuka 
w  obrębie fam ilijnym  ścieśniała, staw ała się 
m ieszczańską i rodz inną , nie miała innego, 
prócz poświęconego penatóm  o łtarza , na­
tchnienia zaś sw o je , p rzy  zarzew iu ogniska 
domowego rozniecała. R y ło , czego i  mó­
w ić nie masz potrzeby, m nóztw o śmieszno­
śc i, w, płodach tego Parnasu  podrzędnego $ 
Melpomena m ieszczańska w ystępow ała z u- 
nicsicniam i i zapalczywościam i pospoliteim , 
które w  k ry tykach , śmiech do rozpuku 
mogą obudzae. M łody czeladnik przeobra­
żony w  Ą gam em nona, poczciw y, z ko­
rzennego sklepu k u p czy k , pr^edrzyżnia- 
jący  zapalczywośe Oresta 5 cala idcalnośe 
życia starożytnego przeniesiona do kram u 
i m agazynów : żart to był za mocny. W sze ­
lako ż musiała tam bydź strona pow abna,
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gdyż E uropa dopraw dy nań się zapatry­
w ała.

T u ta j to w łaśn ie , w  tein natchnieniu an- 
gielskiem , Niemcy leoryą mieszczańskiego 
dram atu w yczcrpnęli, z którego K o t z e b u e ,  
w  najlepsze, tal; hrotoliluic shorzystał. Z  tego 
samego początku D i d e r o t  i L  a C h a u s s e c 
płaczliw y dram at w yprow adzili. Szuler B e- 
w c r l e y , m łody czeladni!;, h tóry obrada 
swojego stry ja i kończy na rusztow aniu , 
w szystko to w ypływ a z fabryki angielskiej, 
i  do szkoły, o której m ówim y, należy.

Nie można bez podziw ienia uw ażać, jak 
ścisłym i tajem niczym  zw iązkiem , w szyst­
kie sztuk części z sobą są połączone. W  e- 
p o ce , w  której W i l h e l m  I I I  zasiadł na 
tronie angielskim , nie było to wielkie i 
szlachetne m alarstw o , m alarstw o, mówię, 
w łosk ie , jak ie  panow ało. Rozległe u tw ory 
M ic h  a ła  - A n i o ł a , w  których się encrgija 
z płodnością jednoczy ła ; pom ysły bozkic 
R a f a e l ’a ,  w  których tkliwość św ięta uno­
siła się nad konturam i najczystszem i i naj- 
w ięcej mająceini życia; ' cudowne płody
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T i t l e  n’a ,  w ystaw ującc formy zew nętrzne 
życia , w  jego  najśw ietniejszym  b lasku : 
w szystko to c o k o lw ie k  sztuka wydala w iel­
kiego , oryginalnego i  p ięknego , nie znaj­
dowało się w  pracow niach a rty stó w , jako 
zdobycz obecnego czasu , ale tylko w  mu­
zeach , jako puścizna po czasie uplynionym . 
U wielbiano niektórych m alarzy z genjuszein 
fałszyw ym  i ła tw ym , ludzi takich w łaśnie, 
którzy przez sztuczną i w ytw orną w ykw in- 
tn o ść , kuszą s ię ,  św iat sztuk i pojęć od­
now ić, W e  W łoszech panow ał P i o t r  
z K o r to n y ,  którego pędzel szybki rączo 
biegał po p łó tn ie , zarysy osób tylko skre­
ślając ; drudzy czołgali się. na klęczkach 
przed  posągiem M i c l i a ł a - A n i o ł a  i L e o ­
narda V i n c i .  A le na oryginalności, ale 
na tw órczej s ile , zupełnie schodziło.

W ielka szkoła ów czesna, szkoła praw ­
dziw ie p łodna, w  m alarstw ie i wre w szyst­
kich sztukach plastycznych, należy do kraju , 
który książę O ranii opuścił, ażeby zasiąśdź 
tron  angielski; do k ra ju , który służył za 
kolebkę tej pojętności z im nej, ja s n e j , wy-
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n io słć j, skrom nej, tem u m ężowi źle osą­
dzonem u, nicpoznanem u, który posiadał 
w szystkie wielkie m yśli J  u 1 i u s z a-C e z a r  a , 
n ie  mając ani k lasku , ani dow cipu, ani 
w ystępków , zdobywcy rzym skiego. M alar­
stw o liollenderskie, zrodzone w  stanie oby­
czajów  dosyć w ykw in tnym , ale oddanym 

liandlowi i p rzem ysłow i, a bez wielkiego 
rozw inięcia entnzyazm u i  w y tw orności, za- 
liź punktu  najściślejszego stosunku z tą  mie­
szczańską lite ra tu rą , o którejśm y m ówili, 
nic okazuje? K w itnące około 1688, upo­
wszechniło się w  W ie lk ić j-B ry tan ii, znaj­
dując tam  publiczność ju ź  przysposobioną 
do uwielbiania tegoż samego rodzaju  ta len tu  
i  gustu. W e  w nętrza V a n - O s ta d ’a kw iaty 
i  m orszczyzny Y a n - H u y s u m ’a i C u y -  
p  e r ’a 5 maleńkie kobietk i, w  ram kach, z bia­
łego ciosowego kam ienia, okna, i ryba za­
wieszona przed  słońcem , której się łuska 
b ły szczy 5 wszystko to m ów ię , w szystkie te  
przedm ioty pospolite, domowe, gm inne, które 
w sław iły  M i e r  i s ’a ,  P o c l e m b n r g ’a ,  a zaż 
nie są przystosow aniem  m alarsk ićm , te jż e
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samćj zasady, na której prace swoje poeci 
m ieszczańscy, poeci rozdrobow i opierali? 
Jedni i drudzy zapominali o niebie , o bóz- 
tw ie , o idealności, a zamykali swój gen- 
ju sz  w  izbie ja d a ln e j, w  maleńkiej cie­
mnej piw nicy, w  kuchni 5 rozlew ali jasność 
i w dzięki na takie przedm ioty, lecz zaw sze 
o dziecinnej ich plonności zapom inając, l a k  
W o r d s w o r t h ,  w  sw oim Peter-B elPn, cały 
interes zw raca na leżącego o sia , którego 
W'szyscy mniemają n ieżyw ym , a który po­
m ału przychodzi do siebie.

A le ta sama poezya może bydź obda­
rzona duszą , może się podnieść, może zając 
miejsce w  rów ni z najgórniejszem i pomy­
słami. P o trzeb a , ja k  w  K laryssie  H arlow e, 
naprzykład , ażeby genjusz m oralności i fa­
m ilii, dzieło, swojem  natchnieniem , ożyw ił. 
Co się zaś tycze poezyi szczegółow ej, albo 
szczegółowego m alarstw a, jakiego D a w i n  
w ystaw ił p rzy k ład , w raz z innym i mala­
rzam i, którzy przepędzili życie sw oje na 
liczeniu listków kwiatowych , te na niewiele 
wzm ianki zasługują.
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Z aleilw o kró l ho lłcndersk i za ją ł tro n  

S z t u a r t ó w  szk o ck ich , berło  się  jejyo 
w  zupełne j liaw nonii z now ym  duchem  n a­
ro d u  z n a la z ło : gen ju sz  je g o  zim ny  i  ra ­
ch u n k o w y , lecz razem  dob roczynny  i  m o­
ra ln y , m a stosunek  tak  ścisły  z częścią n a j­
u ży teczn ie jszą  i  n a jsz c z ę ś liw sz ą , in sty tu cy j 
i  obyczajów  n o w y c h , iż  ciekaw e w ypadk i 
z tego p rzy m ierza  w yn ikają . P rzen ik liw o ść  
i  d rob iazgów ość ducha h o lle n d e rsk ie g o , m ie­
sza ją  się  do su row ości k a lw iń sk ie j. Z tąd  
w y n ik a  ten  ch a rak te r w y łąc zn y , ja k i odzna­
cza ro m an sis tó w  i p o e tó w , od e p o k i, w  k tó ­
re j kato licyzm  ze S  z t  u  a r  t  a m  i zn iknął. 

D a n i e l  d e  F o e  w  sw oim  R obinsonie, 
n au cza  w spó łczesnych  ta jem n icy  tego  in te ­
resu  m ik ro sk o p o w eg o , tu d z ież  te j ,  d ro b iaz ­
gow ych  szczegó łów , poezy i. P okuszono  się 
o ry m o w an ie  i  ry tm o w a n ie , tego now ego  
uczuć i po jm o w ań  sposobu . Ś w ie tn y  Sclie- 
liny  P h i l i p s ’ a ,  C m en tarz  G  r  a y ’a , po- 
lu sz en ic  to  zw iastu ją . N iek tó re  odcien ia 

T l i o m p s o n ’a odpow iadają m u ta k ż e ; ale 
s tro n y , n a ju s iln ie j d rg a ją c e , poezy i w e-
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w n ętrzn ćj, n ie b y ły  jeszcze  znalezione. P o ­
zostaje, u w szystk ich  tych poetów , coś je ­
szcze szkolnego i  nabytego przez naukę. 
P oezya  d om ow a, którąby m ożna nazw ać 
poezyą rodzinnego ogn isk a , zaczyna się  od 
G o ld s m i t ld a ,  ciągnie się  dalej z C o w p e -  

r’e m ,  staje się patetyczną i surową u C r a b -  
b’a , u W o r d s w o r t l i ’a się  zaś idealizuje. 
Zdaje s ię ,  iż poezya dom owa, w  dziełach tego  
ostatniego poety, kresu doskonałości sw ojej 
d oścign ęła : p o lityka, której interesa nas po­
chłaniają, rozw inięcie się  jćj zatrzym ała, 
ta k , źe od śm ierci B a j r o n ’a i  S c o t t a ,  
Muza angielska zupełnie stała się  niepłodną  
w e w szystk ich  rodzajach; d ziw ić się  zatem  

nic n ależy, że C r a b b e  i  W o r d s w o r t h  

bez następców  pozostali.
Kraj sąsiedni, którego w szystk ie zw y ­

czaje są d om ow e, w ew n ętrzn e , a który  
cześć w ielką dla życia fam ilijnego w yzn aw a, 
oddawna i z pow od zen iem , rodzaj p oezyi, 
o którym m ów im y, uprawiał. Obok ballad  
szkockich treści bohatyrskiej, znajduje się  
niejedno pienie patryarchalnc, pośw ięcone
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ubóztwieniu czułości macierzyńskiej uczu­
ciom miłości dziecinnej i braterskiej. Naj­
doskonalszym i najświeższym z tych poetów 
jest Robert B u r n s ,  którego natchnienie jest 
razem sielskie, pasterskie, elcgijaekie, saty­
ryczne i pełne zapału. Kominek Ziemianina 
w  jego W ieczorze  sobotnim na wsi, jest ma­
lowidłem wybornem , odą, hymnem i idyllą 
razem. Podobnie jak  R n s s ó ,  B u r n s  usi­
łował nadadź wartość cnotom pospólstwa, a 
czarodziejskim urokiem żądze proste i pełne 
zapału otoczyć. Ogołocił je  z upodobaniem, 
z tego złudzenia wykwintnej wytworności, 
która wieków rycerskich zasięga. Odmalo­
wał on młodą dziewczynę rumieniącą się 
na widok swojego narzeczonego siedzącego 
przy jć j rodzicu, sędziwego drw ala, prze­
wracającego swojćmi zgrzybiałemi palcami 
kartki zużytej biblii, upodobaną krowę 
w  poblizkim chlewie przeżuwającą spokoj­
nie dzienny swój poszór; wszyskie łoskoty, 
wszystkie poruszenia, wszystkie drobiazgo­
we każdodzienne w rodzinie zatrudnienia; 
to szczęście sobotnie, zwiaslujące dzień od-
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poczynku; ten powrot perjodyczny i błogi 
dn ia, w  którym się zapomina o trzodzie, 
w  którym się wieśniak uspakaja, zakłada na 
krzyż ręce, i ani o uprawie roli, ani o zbie­
raniu plonów nie myśli. Zycie szkockie u- 
krywa w sobie źrzódlo poezyi nader obfite, 
ażeby człowiek, z takim jak B u r n s  geniu­
szem nie umiał go opanować. Sielskośe na­
wet języka coś zajmującego, do szczegól­
ności osobliwszej obyczajów, przydawała. 
Było nierównie trudniej, w sposobie życia 
angielskim, z siebie samego prozaicznym, 
jakiś punkt widzenia interesujący wynaleźć. 
To co właśnie G o l d s m i t h ,  w swojej W io ­
sce Opuszczonej, uczynił. Odmalował on 
osadę ubogich rolników angielskich wygna­
nych ze swoich odwiecznych penatów, przez 
cyw ilizacją nadto posunioną i zbyteczną lu­
dność. Ten przedziwny mały poemat, jest 
clegiją polityczną, filozoficzną, moralną i 
wraz wiejskim obrazem. Interes jej jest żywy 
i prosty. Poeta wyniosłości przez szczerotę 
dośeiga. Gdyby G o l d s m i t h  przez swoje 
życie, wiele kawałków, taką mocą i taką
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głębokością nadanych n ap isa ł, żaden poeta 
angielski nie zająłby przed  nim  czoła. A łc 
je s t  to perła odosobniona, przecudny ułamek. 
Nadto rueliawy i zbyt niestateczny, ażeby 
się jednej tylko Wyłącznie Muzie pośw ięcił, 
G o l d s m i t h  udał się do erudycyi, biologii, 
k is to ry i, k ry ty k i, zawsze z wyższością i o- 
ryg inalnością, ale w  sposób tak dziw aczny, 
tak niestateczny, żc z tą d , koniecznie, sław a 
jego  ucierpieć musiała. W szystkie prom ienie 
jego  pojętności nie Zgromadziły się W punkt 
jeden  i w  nim  się statecznie utkw ić nie zdo- > 

lały.
T o s ię  w łaśnie odludkowi C o w p e r ’o w  

nadarzyło. B ył to praw dziw y poeta domo­
w y w A n g lii, malarz życia w ew nętrznego 
i cnot fam ilijnych. P ierw szy  o n , popęd lej 
szkole nadaw szy, stał się ojcem W o r d s -  
w o r t h ’a i G r a b b a .  Nie oczekujmy od 
niego natchnień gm innych siełanina B u r n -  
s’a. C o w p e r  przeciw nie, przenikniony je s t 
wielką surow ością re lig ijną, i pychy B u r  n- 
s’a bynajm niej w  sobie nie okazuje. T w o ­
rzy  on pocm ala, nie ze stokroci górnej, albo



ze s łom ianego dachu, ale z korni ul; a, w  n a j­
w y ż sz y m  stopn ia  gospodarskiego.

W o r d s w o r t h ,  osta tn i z tej interesu­

jące j  fam ili i ,  w zn iós ł  się n ad  C o w p e r ’a  i 
C r a b h ’a ,  przez  idcalność sw oich  malowideł 
tudz ież  lot sw oje j w yobraźn i .  Z a jm uje  się 
on  także najpo toeznie jszem i p rzedm iotam i,  
a  za jm uje  się n i e m i  z ro sk o szą ;  lecz to 
w  celu o toczenia ich św iatłością z niebios, 
dla udzielenia im relig ijnego  znaczenia.  B ie­
g ły  m e taf izyk ,  miał podobno nieszczęście 
u tw o rze n ia  sobie teo ry i  w ra z  z pos tanow ie­
n iem  , pozostania w ie rn y m  j e j ,  bez zm iany. 
P os tanow ien ie  t o ,  p iękny  je g o  ta le n t ,  n ie ­
jednokro tn ie  oziębiło 5 lecz nic go byna j­
m niej stłumić n ie zdołało , an i pogarda  i za­
w iść  sa lo n o w a ,  n i  też niespodziana szczegól­
ność i osobliwość je g o  u tw o ró w . W  ginin- 
ności po sp o li te j ,  k tó rą  m u  w y rz u c a ją ,  n ie 
zna jdu je  się n ic twardością i s tronieniem  od 
ludzi tehnąccgo. M ożnaby  m u raczej za rzu ­
cić w yhw in tność .  P ros to ta  je g o  zaw sze  koin- 
b inacyą i w yrachow an ie  w  sobie ' ukrywa. 
W  je g o  kompozycyacłt na jdobrodusznie j-  

Poczet nowy. iN . 8. 3
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szych , zaw iera się potrzeba m oralności, na­
tężone nabożeństw o, idealny platonizm , któ­
re  wyniosłości ducha w  autorze dowodzą. 
Postrzegam y tam , podobnież wielką w zgar­
dę drażliwej i podniecającej działalności 
d ram atów , tudzież poezyi w spółczesnej. 
W s trę t jakim  przejm ow ały W  o r  d s wr o r- 
{ li ’ a , dzieła i w ziętość M a t u r  i n ’a , ro ­
manse m istress R u d e l i f f e ,  a naw et poezye 
B a j r o n ’a ,  skłoniły go do pokuszenia się o 
rew o lu c ją  w  literaturze i do szukan ia , na 
innej d rodze , powodzeń. «Jestcm tego 
p rzekonan ia , pow iada , w  jednej ze swoich 
ro z p ra w , że um ysł ludzki nie po trzebuje, 
ażeby go zawsze podniecano i drażniono, 
lin  bardziej pojętność c z jja  usposobiona je s t 
do przyjm ow ania uczuć i w rażeń  dełika- 
tnycl*, w yższość j e j ,  tern samem wygóro- 
w ańszym  w zbija się lotem ; zniża się ona, 
p rzec iw n ie , w  m ia rę , kiedy smak je j i po­
żądania stają się g m bćn ii, l;iedjr potrzebuje 
w ypadków  nadzw yczajnych , niespodzianych 
teatralnych w rażeń , tudzież wściekłej gw ał­
towności. W tenczas ona zrozum iałość, wla-
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snego  sw ojego  dostojeńśtw ra i p iękności , u- 
traca.' N ic by łożby  to w y rz ą d z c n ie m  w ielk iej 
dla pub liczności p rz y s łu g i,  gdybyśm y j ą  n a  
w y o b rażen ia  czystsze  n ap ro w ad z ili ? D zisia j 
zw łaszcza , k iedy , p rze z  m nóztw o  p rzy czy n , 
sk łonn i jesteśm y uw ielb iać to  ty lko  co je s t  
p rzcsadzonein  i k iedy , p o ję lnose i n u rza ją  
s ię , p lo c lio , w pew nym  g a tu n k u  g łębokiego 
o d rę tw ie n ia , k tóre sam e lylho in te resa  i 
w zg lędy  m aterja lne  ocucić są w  s ta n ie : rc- 
w ó lu c y c , w o jn y , natłoczen ie  się m ieszkań­
ców  po m iastach , w zro st n ad z w y cz a jn y  bo­
g ac tw  , dążen ie m aterja lne  sam ej n aw e t cy- 
w il iz a c y i, w szystko  t o ,  sk łan ia  nas do szu ­
k an ia  roskoszy  o s trze jsz y ch , do w ym agan ia  
od życia uciech i w y p ad k ó w  n ad z w y cz a j­
nych . W szy stk ie  m oje u siłow an ia  sk iero ­

w a n e  b y ły  ku jednem u tem u ce lo w i: ażeby 
pow ściągnąć i poham ow ać tę  zgu b n ą  n ie ro z­

w ag ę . B ardzo  n ie w ie le , do m oich poem a­
tó w  w prow adziłem  u o so b ie ń , sym bolów , 
a l le g o ry j, tudz ież  ja k  najm niej u ro jonych  
is to t. Szukałem  poczy i w  m yśli raczej an i­

żeli w  je v  fo rm ie : i je ż e li zn a jd z ie  ktoś
3 *
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wiele moicli wierszy, które na pozór zclają 
się podobnćmi do prozy, niechaj to bynaj­
mniej nie zadziwia s bo cóż je s t  poeta? — 
Jest to człowiek. Do kogo się on odzywa? 
do ludzi. Jest  o n ,  bez w ątpienia , nadany 
większą Cncrgiją duszy, żywszą czułością, 
cudotworniejszyin en tu z jazm em , głębszą 
czułością. Zna 011 lepiej przyrodzenie ludz­
kie. Dusza jego więcej obejmuje. Uczy się 
on z większem powodzeniem, namiętności i 
w yobrażeń , które s ię ,  w  nim sam ym , za­
w iera ją ,  szuka ich echa poza światami, a 
kiedy nic zna jdu je , sam sobie takowe stwa­
rza. Kie upatruję j a , ani jednego pow odu 
przeczby dla tego wszystkiego, poeta miał 
wpadać w  p rzesadę ; albo się stawać fałszy- 
w ym , niedorzecznym, n ad ę ty m ; jestlo  czlo- 
w iek, który we wszystkićm eo widzi lub sły­
szy znajduje roskosz 5 człow iek wybrany, 
dla którego życie napełnione jest  nicznahćini 
skarbami 3 wyciąga 011 z nieb treść tylko sa­
rnę, a od całego przyrodzenia, domaga się 
najdelikatniejszej cząstki roskoszy jakiej to 
dostarczyć je s t  zdolne. P o e z ja  jes t  wyrazem
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n a m ię tn y m , tć j duszy  u ta jo n e j , k tó ra  się  
w  g łęb i 1; aż dej l-zcczy u k ryw a. U m iejętność 
n a w e t sam a p racu je  dla poezy i. W  każdćm  
się  odkryciu  i w ynalazku  dokładnych um ie­
ję tn o ś c i,  poczya  zaw iera . Jednem  słow em , 
bog in i la  obecna je s t  na każdćm  m ie j­
scu . G odzi się  bez w ątp ien ia  je j nie po ­
s trz e g a ć ; ale ci k tó rych  B óg  ho jn ie j uposa­
ż y ł ,  n ig d y  n a  n iep rzy tom ność je j nic n a rz e ­
kają . M am że nledz n a g a n ie , żem  je j szukał 
t a m ,  gdzie n ik t je j  n ie  u p a tru je?  N ie p rzez  
te o ry ą  tu chciałem  dow ieść obecności poe­
tyck ie j substancy i w  najpospo litszym  p rze d ­

m io c ie ; ale p rzykładam i."
Jak o ż  rze c z y w iśc ie , p rzeb ieżm y poezye 

W o r d s  w o r t h ’a ,  n ic ,  n ad  ich  p rzedm io ty  

p ro stszeg o  n ie  zna jdz iem y. A u to r  p róbu je  
opisać charak te r trzy le tn ieg o  dziecięcia. 
In te resu jące  u  n iego  je s t  śc ig a n ie , p rzez  
p a c h o lę ta , m o ty ló w : w y sta w ia  on trze ch
albo cz te rech  ch łopczyków  m a ły ch , z w io ­
ski , siedzących pod  ka tarak tą  i  n u rza jących  
się  w  zap ien ionej w o d z ie ; gn iazdo  w ró b le ; 

w ie jsk ą  s trz e c h ę ; m atkę s tro skaną  m ajtka ,
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która powrotu swojego dziecięcia nie oglą­
da ; młodzieńca stępionego pojęcia 5 ubogą 
obłąbaną na umyśle; wieśniaczkę, która u- 
siadłszy przed swoją chałupą przędzie na 
kołowrotku; kota igrającego z opadłem li­
ściem; konary dębowe, w jesieni; wieśnia­
ków strącających z leszczyny orzechy; gro­
madę żebraków zatrzymujących się przed 
gospodą; owoź przedmioty, które zapal poe­
tycki W  o r  d s w  o r I h ’a ożywiają. Jego 
wielki poemat, iW ycieczka , w tymże samym 
systemaeie jest ułożony; jest to kolejne po 
sobie następstwo uwag i obrazów, które się 
wszystkie do życia domowego ściągają; i 
wyznać potrzeba, że wpośrzód tej prostoty, 
która przysadną czasami się w ydaje, autor 
częstokroć bardzo piękne wrażenia napoty­
ka. Pomimo wolnie uderza nas górńość myśli 
w  sprzeczce z wielkością przedmiotu. H a z - 
l i t t ,  nie bez powodu, porównywał ten styl 
oryginalny do wierzchołków alpejskich, na 
których wędrowiec przypatruje się z rosko- 
szą drobnemu kwiatkowi rosnącemu samo­
tn ie , który całą jego uwagę pochłania, po-
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m im o w ielkości okazalej o taczających w ido­
ków'. W y b ie rz m y  n a  p rzyk ład  p o em at, pod 

ty tu łem  P e te r -B e ll:  u jrzy m y  t u ,  ja k ich  ma- 
te ry a ló w  u ży w a p o e tą , dla w zb u d zen ia  in ­
te resu  i u trzym an ia  ciekaw ości. P io tr  11 c l i  
j e s t  w ęd ro w n y m  kram arzem  fry inarczącyn i 

naczyn iam i b laszanćiu i i fajanso w ein i, k tó iy  
łączy  w  sobie , p ra w ic , w szystk ie  w ad y , te j 
w ałęsa jące j się  k lassic  lu d z i, w laśeiw  e. N a­
trafia  n a  o s ia ,  k tó rego  ciało w ycieńczone  
za trzy m u je  go na sam otnej d ro d z e , u b rze ­
gu  rzek i p rzez  poetę z w ielką szk rupu la tno - 

śc ią  op isanej. K toby  tak i m iał bydz w ła ­
ścicielem  tego  o sła?  S zuka on w  okolicach ; 
n iek tó re  poznak i dają m u się  doroznm icw ae, 
żc ten w łaścic ie l u to n ą ł;  ja k o ż  rzeczy w iśc ie  
tru p  po w odzie  p ły w ał. P io tr  B e l l  posta­
n aw ia  o te rn  uw iadom ić ro d z in ę  zm arłego  i 
u da je  się  za p rzew o d n ic tw em  osła. In s ty n k t 
zw ierzęc ia  te g o , w iedzie  j e  n a  dobrą  d ro g ę , 
i w kró tce  P io tr  B e l l  zn a jd u je  się  W po- 
ś rzodku  ro d z in y , k tó ra  p o w ro tu  sw ojego  n a ­
czeln ika n ap różno  w yg ląda . O chedóztw o  w e ­

w n ę trz n e  tego d o m u , pokój k tó rym  w szy -
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s tk o , w  chałupie oddycha, żal głęboki mał­
żonki, wzruszają dzikie serce Piotra B e l l a ,  
którego, przez cały ciąg życia , uczciwość 
nader była dwuznaczną, a którego teraz 
położenie opłakane tej rodziny rozrzewnia. 
Poeta poświęcił cały swój ta len t ,  ażeby 
szczerość, albo raczej nagość tego poło­
żenia uczynić przywiązującą; jakoż ,  bez 
w ątpienia , dziwić się wypada rzewliwym 
wzruszeniom których doznajemy czytając 
Peter-Bella.

Poezya domowa Wielkiej - Brytanii uro­
dziła się ze zbiegu okoliczności stanowią­
cych byt społeczny lego kraju. Kiedy na­
stąpi odmienna e ra ,  i towarzyskim stanem 
Anglików zawładnie, trzej poeci, jak  C o w -  
p e r ,  W o r d  s w o r l b ,  i C r  a b b , w iplkiego 
zadziwienia staną się powodem i potwier­
dzeniem tej p raw dy, że poezya w  każdej 
epoce , danej społeczności, jes t  wyrazem jej 
politycznego i towarzyskiego bytu.

(Repository o f  K now ledge.)
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C U V I E R .

R ok 9 3 , jalso wielkie i posępne w  dziejach 
z jaw isko , nad wiek się nasz w znosi. Cała 
przeszłość gasnąca, potężne m ocarstwo w a­
lące się z łoskotem , skruszona na swych 
posadach cyw ilizacya; oto je s t ,  co naprzód 
każdego uderza. Gdy się pomkniemy da­
lej } ujrzym y wszystko zrów nane z ziemią. 
Poczya ginie z C l i e n i e r  na rusztow aniu. 
Głowa artystów  otaxowana. W yznan ia  re ­
ligijne za R en  się w ynoszą. W szystko  
idzie w  ruinę. Na zakrw aw ionym  i świeżo 
zaoranym  gruncie nic się jeszcze przyjąć 
nic może. Burza polityczna nie przestaje



grzm ieć i miotać p iorunów , łam ie i niszczy 
p rzesz łość , by otworzyć drogę przyszłości.

W  tym że czasie, trudna do w ytłum a­
czen ia , lecz nader u roczysta , uw adze k a ­
żdego, naw ija się okoliczność, abyśmy o nićj 
zamilczeć inicli. Rok 9 3 , który jednocze­
śnie głow y i dzwony s trąca ł, k tóry  niszczył 
do gruntu  sz tuk i, a w  piecach swych topił 
śpiź ty lk o , albo la ł kule i bomby, który 
rozpaloną głow nią nad muzeami i bibliote­
kami po trząsa ł, i groził chwale wszelkiego 
ro d za ju ; tenże sam 93 ro k , opiekował się 
naukam i!

Gdy w śród spustoszalcgo miasta z za­
sępioną i bladą błąkano się tw a rz ą , repre­
zentant ludu L a k a  n a ł  9 Czerwca o go­
dzinie 3ciej udaje się do D a u b c n t o n a .  N ie­
spodzianym postanow ieniem  zadość się staje 
potrzebom  m uzeów i przeznaczeniu nauk. 
Koirwcncya narodow'a postanow ienie to na­
zajutrz zam ienią w  praw o. Zgodne a m ą­
dre widoki owego czasu , nie bawiąc now y 
i szybki nadają popęd przyrodzonym  umie­
jętnościom . W szystko poczyna zmierzać ku
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przy sz ło śc i napełn ionej c h w a łą , i pom yślny 
obiceisjc shnteh . U silną  zaś p racą  oddana 
cześć p rzy rodzen iu  , sta ła  się  pon iew olnym , 
a jednał; bezpośrednim  n iem al hołdem  , k tó ry  
się  należał B o g u ,  w e w łasn y ch  obrażonem u

św ią ty n iach !
N auki je d n e ,  w  tej w ielk iej pow o d zi, 

żadnego  nie pon iosły  uszczerbku . W  od­
m ęcie b i te w , pośród  ok rucieństw  i zn i­

szczenia , cale i n ienaruszone postęp u ją  sw o­
bodn ie . P ięk n e  to  zaiste i rzadk ie w ido- 
w isk o , gdy  huk  w zburzonego  lu d u , gdy 
odgłos topo ru  i s trze lb y , bicie w  kotły  i  

d z w o n y  na trw o g ę , śm iercią  tchnące w o ­
ła n ia ,  odbite od d rzew  ogrodu  bo tan iczne­
g o ,  w  zaciszu  jeg o  ko n a ją ! O łow iane groby  
ś. D y o n i z c g o ,  m niejszego  u ży w a ły  bez­
p ie c z e ń s tw a , n iże li nauk i p o d  szk lannem i 
g a lc r ja m i, w śró d  lipow ych  i  akacyow ych 

g a jó w !
T y m czasem  jeden  człow iek  zalega m ie j­

sce całego n a ro d u , i  nogą odpycha p rze ­
s z ło ś ć ; k tó ra  m u za szczeble do w yn ies ie ­

n ia się  s łu ży ła . W ie k  1 8 ^  by ł ju ż  na
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schyłku, czczością [ wahaniem się nacę- 
chow ąny. Ukazuje się N a p o l e o n ,  jako 
s łońce , więcej św iatła niź ciepła w yziew a­
ją c e ,  i napełnia g'o chwałą. Hukiem dział 
odurza Ł u ro p ę : upaja dymem prochu umysł 
lu dzk i: zaciąga genjusz na usługi swych 
zw y c ięz tw ; a kurzące się jeszcze żglisko 
starego św ia ta , okryw a trofeam i i znamio­
nam i w ładzy. Nic się atoli nad  to nie 
w znosi: żadne się w yobrażenie, w  zarodku 
swym  zniszczone, rozw inąć nic może. T y lą  
burz i zamieci rozniesione z ia rn o , zdeptane 
stopam i w ojną pałającego l udu ,  nic może 
w zrosnąć. M onarchja była dziełem jednego 
człow ieka: z upadkiem też jego w szystko 
runęło. P o  zejściu N a p o l e o n a  umilkł 
św iat cały. O dtąd wszelako poczęły się 
snuć po głowach i rozw ijać m yśli: ju trzenka 
przyszłości rozpędziła zmrok upłynioiiYch 
w ieków . T rw ożliw i, na widok św iatła, p ró ­
bow ali sw ych skrzydeł, gdy ledwo św itać 
zaczynało. Nieumocowana podstawa je ­
szcze się kołysała: w ahały się w  niepew ­
ności u m y sły : w yznania religijne nie przy-
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b ra ły  na się  an i-p ew n eg o  k s z ta ł tu , ant też  
b a rw y . W  niem ożności w zn iesien ia  całej 
b u d o w y , n a  oślep M ika ro zb ito  nam iotów . 
B lada i chw ie jąca się  s z k o ła , p raw d ziw e  
a m p h ib iu tn ,  za łożona n a  g ru n cie  zeszłego 

w ie k u , a szczy tem  do te raźn ie jszeg o  w zn ie ­
s io n a , ro zw in ę ła  n a  p rędce  doczesne i  

w ste cz n e  sy s te m a , całe n a  u słu g i obecnej 

ch w ili.
B y ła  to  szkoła doktrynerów ', rad a  w zn o ­

sić zam ki n a  lo d z ie , k tó ra  się w szystk iego , 
coby  było trw a łe m  i rz c c z y w is te n i, lę k a ,  a 
b y t sw ój tem u podobno ty lko  w in n a ,  Iż ń ie  
m a w  sobie n ic  ży w o tn e g o , n a  coby w ręcz

ud erzy ć  m ożna.
D z iś ,  gdy  ju ż  w iek  n iem ow lęcy  dopiął 

sw ej d o ź rz a ło śc i: gdy  w sz y s tk o , co p rze d ­
tem  trw o ż liw ie  b łyska ło  w  c ie n iu , ja sn e  
od  sw ego z e n i t  rzu ca  p ro m ie n ie ; m y tez  
śm iało na lu d z i ow ego czasu  spozieram y , a 
będąc icli po tom nością , w ed łu g  rze te ln e j 
każdego  z a s łu g i, gan im y lub pochw alam y. 
W y b iła  bow iem  godzina sądu n a  n ic h : czas 
ro z trzą sn ąć  te  zn am ien ito śc i, aby  w ym ese

i
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na jaw . co było w nicli 1; a < I z i < 11 en i samego 
pochlebstwa, czczym trąb odgłosem, lub 
błyskotką horony. W reszcie celem rozbioru 
naszego nie będą indyw idua, ale raczej ich 
nauka. Tamte uważać będzicin jaho żywe 
hieroglify, ledwo dziesiątek lat bytu liczące; 
jako formuły nieustalonych jeszcze skłon­
ności, które je  zewsząd otaczały, a były 
własnością ludu , nową rozpoczynającego 
erę; jako przejście z niepewności do zau­
fania, z dawnego stanu wykształcenia do 
nowego.

Przcwartujcniy tcoryc Panów C u v i e r ,  
A i l l e m a i n ,  T h i e r s ,  G u i z o t ,  C o u s i n ,  
abyśmy do wyobrażeń właściwe przywiązali 
nazwiska.

Potykać się będziemy ze szkołą t ą , za­
czynając od jej głowy: natrzemy na pier­
wszego C u v i e r ,  jako przedniejszy jej. or­
gan. Nie biorąc za cci jego tylko jednego, 
ani wielkich zasług, położonych przezeń 
w  history! naturalnej; w  dłuż i w poprzek 
przebiegnicm żywot jeg o , zmicrzyin go 
stopą rówienników i współczesnych mu wy-
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obrażeń. A  tak uwaga nasza obejmie nie 
tylko C u v i e r ,  jego zdolności i szkolę , do 
której na leżał; lecz całą naukę 19 w ieku.

U darow any pojęciem ezystem , umysłem 
trafnym  i zamożnym w  rozliczne w iado­
m ości, C u v i e r  imał się w ielu zatrudnień 
ra z e m , i z rów ną niemal prow adził je  dziel­
nością. Znajdujem y w' nim  trzy  oddzielne 
żyw oty , odpowiadające trzem  popędom dzi­
siejszego w ieku. K rainę faktów i myśli na 
przem ian przebiega! 011 jako natu ra lista , li­
terat i po lityk , a w szędzie same tylko od­
bierał oklaski. Chwała nie była mu śmierci 

zapłatą.
Lecz ręka spraw iedliw ości cięży zarów no 

nad  sław n em , jako i nad pospolitćm imie­
niem. Ó w , co żadnego nie doznał za ży­
cia o p o ru , pow inien się upartej po śmierci 
spodziew ać w alki. N iech w szelka sława 
stara się o zachowanie rów now agi. W zd ę ta  
pod opieką publicznego pobłażania, może 
w praw dzie  na  chwilę z brzegów  w ylać; 
rychło atoli nazad do właściwej cofnie się 
sfery. P raw dziw ie w ielcy ludzie ci Są tył-
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k o , którzy m ężnie próbę śmierci znoszą, 
lub na niej zyskują. Grób je s t to probicr- 
ski kam ień : blednie na nim nieczysty me­
tali i fałszywe złoto.

Nie mamy w ięc zamiaru ani staw ie ołta­
rzów  tem u , którego ty lu  innycli obwołało 
swein bożyszczem , ani ubliżać rzetelnej 
w artości tego , którego św iat uczony w ysła­
w ia i w ielbi. Całego raczej położymy na 
szali i dozwolim y m u , aby ją  sam na lewo 
lub na praw o pochylił. Nie będziem y szczę­
dzili w  obrazie C u v i e r  ani cieniów, ani 
też św iateł. Pomimo zasług jego  i dosto­
jeń s tw , rów no ze zgonem stal się on pu ­
ścizną dla krytyki i liistoryi. Czekać nań 
przeto będziemy u b rz e g u , naśladując sta­
rożytnego owego sternika S ty x u , i powiem y 
doń : «Jeszcześ nie zapłacił tw ej dziesięci­
ny : jcszcześ nie zdał rachunku przed try ­
bunałem : nic masz w'ięc jeszcze praw a
zw ać się członkiem przyszłości.» Iluż to 
ujuczonycli honoram i św iat ten opuściło, co 
p rzy  opłacie cła potomności z próżuem i sta­
nęli rękam i!
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Nim  się udam y za C u  v i c r  w  tro ja ­
k im  z a w o d z ie ,  k tó ry  z m nie jszym  lub w ię ­
kszym  ta lentem  przeby ł , n ie od rzeczy  b ę­
dzie rzuc ie  okiem na je g o  żyw ot.  Nic 
clieciny tu  kreślić całego biegu j e g o ,  i w y ­
tykać d ro g i ,  k tó rą  po s tę p o w a ł:  j a k  to uczy­
nili P a n o w ie  P a s q u i e r ,  P a r i s c t ,  D  u- 
Y c r n o i ,  L a u r i l l a r d  i A u d o u i n ;  ani 
w p ro w a d za ć  czyte lnika na  scenę doinowcg'o 
pożycia .  Zostaw iam y to ostatnie troskliw o­
ści P a n i  Ł  e c. M aterja ły  nasze  będziem y 
n ie raz  czcrjiali ze źródeł do tychczas d ru ­
k iem  n icob jaw 'ionych : a i  w  tych  n aw e t  
ty le  go ty lk o ,  ja k o  c z ło w ie k a ,  uw ażać  bę- 
d z i c m , ile to do w yśw iecen ia  au to ra  przy-  
dadź się może. Jakko lw iek  bow iem  e.v- 
c e n tr y c z n y  by ł  C u  V i e r ,  życie w'szcla- 
k o , mimo całej baczności uczonego lub 
a r ty s ty ,  m niej lub więcej p rześw ieca  się

w  dziełach.
Nic będzie  to w ięc  pochw ala  akadcini- 

c z n a , lecz krótka a szczera o n im  w iado ­
mość. Jeże l i  opow iadanie  nasze  nie zgodzi 

się z o p in i j ą , ja k ą  sobie o C u v i e r  ufor-
P o cze t now y. N. 8. 4
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mowano, i powagę innych biografów ubo­
dzie; winą tego będzie stronniczy zapał, 
htóry głosi, co chwalebnego, a ta i, co warte 
nagany. Radzibyśiny byli znaleźć C u v i e r  
w  calem życiu wielkim i nieskazitelnym: 
nie cofniemy się przecięż, chociażby nam 
przyszło podnieść zasłonę mizernych postęp­
ków. Jeżeli się kto urazi wymiarem tym 
pozgonnej sprawiedliwości, powiemy mu, 
że , zdaniem naszćm , więcej potrzeba od­
w agi, aby ścigać życie, szatą pogrzebową 
okryte, niż purpurą lub gronostajami. Zre­
sztą każdy p isarz , jakakolwiek jest miara 
talentu je g o , w inien publiczności ścisłą i 
całą prawdę.

II.

Jerzy-Leopold-Cbrystiah-Fryderyk-Dago- 
liert C u v i e r ,  urodził się 23 Sierpnia 1709 
roku w M ontheliard , mieście francuzkićm, 
należącem podówczas do xiążęcia wirtem- 
berskiego.

Familija jeg o , pochodzenie swe od je ­
dnej z wiosek departamentu Jura  wiodąca,



barziej była w z ię ta ,  niż zamożna. Ojciec 
■ ego bvł oficerem w półku Szwajcarów, na 
żołdzie Francy i u trzym ywanych, i wycho­
w ał go w  rcligii protestanckiej. la te n t  
przebija niekiedy w pierwszych życia la­
tach :  owoź C u v i e r  rychło się nadzwy­
czajną odznaczył pamięcią. Z  zapałem lubił 
czytanie podróży i historyi. Dziecięciem 
jeszcze będąc, ułożył suchą i ja łow ą no­
menklaturę królów, xiązat i ludzi,  którzy 
nigdv może na. swiecic nawet nic postali. 
W cześn ie  się w nim odzywała nauka imion, 
podziałów i faktów, którą w  późniejszym 
czasie tak daleko pomknął. B u f  f o n  wska­
zał mu czćm bydź inożc , gdy jeden  z to­
mów dzieła jego przypadkiem wpadł w  ręce 
młodego zw olennika , a ten począł kopijo- 
wać z niego rysunk i,  szykować je  i napro­
wadzać kolorami. W e  dwadzieścia łat pó­
źn ie j,  usłużna na zawołanie pamięć, do­
starczała pióru i ustom jego do dwóch ty­
sięcy wyrazów teclinicznyre h , które częścią 
sam wymyślił , częścią znalazł gotowe. J ę ­
zyki: grecki, łaciński, niemiecki i wszy-

4 *
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stkie praw ie now oczesne, łacno objęła w iel­
ka i dobrze uorganizow ana głowa jego . 
W  14 roku życia celował ju ż  w  retoryce, 
i każde w  niej praem ium  sobie miał przysą­
dzone. Z  nieinniejszym  skutkiem i w  tymże 
samym czasie postępow ał w  matematyce i 
jęzvkncli, w  nauce znaków i w yrazów . 
O dtąd naw et przyszłe się. dostojeństwa zw ia­
stować mu poczynają. Zmienia się w  salę 
instytutu izba studen ta , a jego łóżko w  krze­
sło akadem ickie, na którćm  spow ażniony 
prezes zasiada pośród młodych sw ych to­
w arzyszów . P o  tych trzech cechach, to 
jest p ilności, pojętności i przew adze nad 
w spółzaw odnikam i, któż w  dziecięciu nie 
poznaje człowieka?

W  roku 1784 opuszcza C u v ie r  Mont- 
heliard w espół ze szkolą , a przenosi się do 
S tuttgardu i jego  akademii. Zakładowi te­
mu zachowana była sław a w ydania na św iat 
dw u znakomitych lu d z i, S c h i l l e r a  i C u ­
v i e r .  K ic i  m c y c r ,  metafizycznemi idea­
mi P l a t o n a  napojony, ostatniem u był 
przew odnikiem  w  naukach i filozofii. Takie
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w szelako  by ło  usposobien ie m łodego um ysłu  
do po rządnego  szybow ania  w yobrażeń  i 
try b u  an a lity cz n eg o , iż pom im o w ieku , 
w  k tó rym  pojęcie  ła tw o  się  do sw yeli n a ­
g ina  w zo ró w , p rzy k ład  m is trza  niczego na 
g en ju szu  C u v i e r  dokazae n ie zdołał.

Z  jednak ićm  w szęd zie  odznaczeniem  się , 

p rzeb ieg ł nareszc ie C u v i e r  cały  obręb 
n au k  szkolnych . N adeszła po ra  opuszczen ia 

S tu tlg a rd u . W ień c am i ozdob iony , gdy  w y ­
szed ł n a  ś w ia t ,  zn iknął na je g o  łon ie . S ła­
w a ,  p r a e m ia ,  h o n o ry , w szystko  w  g ran i­
cach liceum  zostało . I  to  też je s t  ciężka 
n aszych  zakladó.w naukow ych  w ad a . R zu - 
cieby n alcżałę  m ost p o n ad  p rz e p a śc ią , p rzy  
k tó r e j , z 'jed n e j s tro n y  s ta ł do tąd  p rzy b y ­
tek  n a u k , a z d rug ie j o bszerny  się  te a tr  
św ia ta  rozpośc iera ł. W y c h o w an ie  kończy  
się  ta m , gdzie się  zaczyna p rz y sz ło ść , gdzie 
ju ż  w y staw io n e  h ydź  m a n a  p ró b ę  lu d z i i 
ta len tó w , i n o w y  o tw o rzy ć  za w ó d , aby 
z n iego  społeczność w yd o b y ła  n a  korzyść  

s w ą ,  co je j  p rzy d a tn e  bytlź m oże. A  tym ­
czasem  życie n a s z e , w  sam ej chw ili roz-
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w inięcia, nagle się zatrzymuje. L os, który 
mile do nas się uśmiechał, połaśmy jeszcze 
na ławie szkolnej siedzieli, znika, gdy poń 
rękę ściągamy. Nadaremnie wołał C u v ie r :  
"Patrzcie, oto są dowody mej ssdatności5 
oto czoło mojo od zbytku wieńców pomar­
szczone. Pytajcie współzawodników m oich: 
jam  ich daleko za sqbą zostawiła) Świat 
jednak rzecze mu na to : "Nic z tego nie 
wiem !» i tyłem się do niego obraca.

W  głębi Normandy!, u brzegu morza, 
na płasezyźnie okrytej janowcem i jabło­
niam i, leży mała wioska Fricjuenville. Tain 
się udał C u v i e r  na prywatnego nauczy* 
cicla. U stronie, które zdawało się bydź 
tamą do dąlszcgo zawodu, posłużyło mu zą 
schronienie i dobrze użytą samotność. Po­
sępne i groźne chmury 89 roku wisiały już. 
nad horyzontem : lecz skromna i opiekuń­
cza strzecha zasłoniła go od natarczywości 
burzy.

Do tego miejsca zgadzamy się z innymi 
biografami. Lecz tu przedstawia się nam 
okoliczność, względem której fałsz i prawda
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tylekroć się wzajem  w ikłały. Potrzeba oka­
zać ją  w calem świetle. Je st to pierw szy 
k ro k , zrobiony przez C u v i e r  w  zaw o­
dzie nauk i dostojeństw .

Rcw olucyc są naksztalt morskich sztur­
m ów , które po rozleglej w ód przestrzeni, 
ludzi i rzeczy rozpraszają. Znakom ity w  o- 
wym  czasie nauką T e s s i e r ,  który świeżo 
z sem inarium  w yszedł i ju ż  ty tu ł opata 
(abhe) n o s ił, nagle stan swój i imie zmie­
nić m usiał. D la ocalenia życia w szedł on 
do służby wojskowej jako lekarz. T ra f  za­
w iódł go w  okolice Friquenvillc. T am  do­
piero  posłyszał 011 o m łodzieńcu, który się 
roztrząsaniem  dzieł przyrodzonych trudnił. 
Jakoż w  istocie C u v i e r  korzystał naow- 
czas z przyleglości m o rza , i zgłębiał jego 
skarby. W ia tr  mu hojnie dostarczał mię- 
kuszów  i m uszel. Ze skalpelem w  ręku 
cxaininowat fibry i organa ryb . Zawiązało 
się tow arzystw o uezone w e Friquenvillc, 
liistoryą naturalną za cel sw ych poszuki­
w ań obierające. C u v i e r  został jego  se­
kretarzem . P ragnął więc T e s s i e r  w cjsdz
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w  ściślejsze stosuitki z m łodzieńcem , któ­
rego nauka i zdolności powszechnie były 
sław ione. C u v ie r  czytał kilka jego pism 
w E ncyldopedyl m etodycznej, i w nieznajo­
mym odkrył ich autora. Nabawiło to trw ogą 
Pana T  e s s i f i r ,  starannie tającego swe 
imię. B łagał więc C u v i e r ,  aby go nic 
chciał gubić. Uspokojony p rzezeń , nieba- 
wiąc, w szedł z nim w  ścisłą przyjaźń i w za­
jem ną ufność.

W  tymże czasie znajdow ał się w  Paryżu  
młody natu ra lista , na którym przyszłego 
losu nauki spoczyw ały nadzieje. Zwmlen- 
n ik , i ,  rzec m ożna , przysposobiony syn 
D a u b e n t o n a ,  z lekcyj wielkiego tego mi­
strza czerpał sw ą zącnośe, którą i nadal 
bez skazy zachować umiał. W  roku 1703, 
w śrzód najw iększego odm ętu , gdy mu je ­
szcze nie upłynął 21 rok życia , by ł ju ż  
m ianow any adm inistratorem  muzeum. Mó­
wim y tu  o P anu  G e o f f r o y  dc  S a i n t - H i -  

J a i r e .  Mógł się on wielkim nazw ać, kiedy 
o C u v i e r  nic jeszcze nie słyszano.

•Lecz P , T c s s i c r  o d k ry ł, ezego się po



biednym guw ernerze,  w  Normandy! zagrze­
banym , spodziewać należało. Donosi! on
0 młodym swym  przyjacielu P P .  O l i v i e r ,  
L a c e p e d e ,  dc G r a  11 d-Ma i s  o n , J u s s i e u
1 in nym , w  Paryżu mieszkającym. D o  kol- 
legi sw ego P a r m c n t i e r ,  pisał n aw et ,  iż 
(znalazł perłę w  śmieelsku Normandy!.#—  
«To dobrze i  pom yśln ie , rzekli w s z y s c y : 
nauka jest  nakształt trzciny wiatrem pochy­
lonej , która się  prostuje, gdy burza prze­
chodzić zaczyna: potrzeba dopoinódz mło­
dzieńcowi temu.n Nastały dni pogodniej­
sze 95 roku, a z niemi liczne prace i przed­
sięw zięcia:  nikomu wszelako C u v i e r  nie 
przyszedł na pamięć. Każdy o sobie sa­
mym raczej myślił} i  to podobno najzdrow­

sza logika.
Pom iędzy innymi w szak że ,  l i s t P .  T c s -  

s i e r  otrzymał Pan G c o f f r o y  d c  S a i n t -  
H i l a i r c ,  a w  nim nadzieję: <żc perła ta 
w yda kiedyś drugiego D c ł a m b r a . »  Ude­
rzony proroctwem młody nasz administra­
to r ,  nic omieszkał donieść o tern towarzy­
szom swoim. Jeden atoli L a i n a r k  popierał
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dobre clięci Pana G e o f f r o y ,  i to niezbyt 
gorliw ie. P rzy ją ł i w  dzienniku liistoryi 
naturalnej ( ')  umieścił rozpraw ę C n v i e  r . 
Zgodzono się zachęcić przedw czesny talent 5 
lecz i tą  razą na oświadczeniu usług za­
przestano.

Cały Styczeń 1795 roku spełzł na płon­
nych staraniach. Nareszcie P . G e o f f r o y ,  
k tóry  się z całą żarliwością spraw ie tćj po­
św ięc ił, zażądał przysłania sobie kilku ręko- 
pism ów , a gdy je  p rze jrza ł, w  uniesieniu 
napisał do niego: "Przybyw aj bez zwłoki 
do P a ry ż a , bądź drugim  dla nas L  i 1111 e u- 
s z e m  i założycielem liistoryi na tu ra lnej.» 
Zaufał w ezw aniu C u v i e r :  bez długiego
nam ysłu , od nikogo nieznany i w szelkich 
do utrzym ania się pozbawiony sposobności, 
do Paryża  przyjechał.

A to li P . G e o f f r o y  by ł tam w  pogoto­
wi u ,  aby go z całą przyjąć serdecznością,

(*) Jo urna l d’H isto ireN aturelle , tome  I I ,  1792. Po­
strzelenia tyczące się owadów dwuskrzydłych i 
stonogów.
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i w łasnćm  podzielić się z nini mieszkaniem, 
stołem i xiążkami. W szędzie ich było widać 
ra z e m , jah  dwóch nierozdzielnycli braci. 
P racując pospołu , pospołu też na rozpra­
w ach imiona swe zapisyw ali ("). M i l l i n ,  
z którym P an  G e o f f r o y  zaznajom ił C u -  
v i e r ,  w yjednał mu posadę w  szkole cen­
tralnej Panthconu. Ną w danie się oraz Pana 
G e o f f r o y ,  pow ołany dla zajęcia wakansu 
przez M e r t r u d c , professora anatomii po­
rów naw czej , zostaw ionego, pozyskał tćm 
samem obszerniejszy i  godniejszy siebie 
plac popisu w  zawodzie nauczycielskim.

Oto je s t rzetelny obraz rozw ijającej się 
karyery C u y i c r  '• tak go spraw iedliw a 
i bezstronna zachowa liistorya. P rzekształ­
conemu przez Panów  L a u r i l l a r d  i P a s -  
( j u i c r ,  trzeba było cechę praw dy przy­
w rócić. Sekretarz akadem ii, P . F l o u r  e n  s,

(*) W iele p ism  ogłoszonych w  magazynie encyklo­

pedycznym  (M a g a sin  encyclopedique), którego d y -  

rekcyą tru d n ił się M i l l i n ,  nosi dw oisty podpis ; 

G e o l f r o y  d e  S a i u t - H  i 1 a i r  e i C u v i e r .
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W  mowie pochwalnej ś. p. C u v i e r , / imie­
nia nawet Pana G c o f f r o y  nie wspomniał. 
Niżej obaczymy, dla czego niewdzięczno­
ścią go okryto.

Następująca okoliczność jeszcze się oso­
bliwszą wyda.

W  roku 1822 wyszedł dykeyonarz teyo- 
czesnych ludzi (*). P . A r n a u l t ,  który 
przedsięwzięciu temu przew odniczył, z przy­
chylności ku żonie i siostrze C u v i e r ,  chę­
tnie przyjął napisany dlań panegiryk, i je ­
szcze go harziej na korzyść bohatera swe­
go okrasił. P . F l o u r e n s ,  o którymeśmy 
tylkoco wspomnieli, wylany podówczas na 
usługi Panu G c o f f r o y ,  oświadczył m u: 
«Źe w piśmie tein połowa tylko pożycia 

jego z C u v i e r  wspomniana, by mu w kró­
tkości obraz tego ostatniego przedstaw ić: żc 
to jest chytre podejście; i ,  że dla okazania 
prawdy w całćm jej świetle, przynosi mu 
do pomienionego zbioru artykuł Geojfroy 
Suint-Hilaire.

(*) D icłion n a irc  des C ońlem porains.
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T y m  czasem  n a  posiedzen iu  w  d. 7 S ty ­
czn ia 1835 ro k u , zaprzeczano  P a n u  G e o f ­
f r e y  je d n e j z na jp iękn ie jszych  do eliw aly 

zalet. Ze ściśnionein  żałością se rc em , w y ­
m ów ił on  podów czas te  sm utne i  p o tęp ia­
ją ce  słow a p rzeciw ko  P . F l o u r e n s :  "Zdało 
m i s ię ,  iż zeszłego  pon iedzia łku  p rzyp isano  
P .  C u v i e r  fa łszyw e zam ysły , k tó re  n igdy  
w  nim  n ie p o w sta ły , i te  p rz y s łu g i ,  k tó rćm  
w y św iad c zy ł sta rem u  p rzy jac ie lo w i m em u, 
rozpoczynającem u zaw ód  publicznego  życia , 

s ta ran o  się  zaćm ić.»
N iezręczn ie  się  z  dobrow olnego  b łęd u  u- 

n ie w in n ia ł P . F l o u r e n s ,  a dzLś p rzeb ija  

zam iar odnow ienia av około P .  G e o ł f r o y  
zapaśn iczej w a lk i 1822 ro k u , w alk i sk ry te j 
i p o d s tę p n e j, zu p e łn ą  o toczonej ciem nością, 

W  której n ic  w iadom o b y ło ,  an i z  kim  się  
po ty k ać  p rz y c h o d z i, an i też kom u należy

fałsz zadadż.
N ic o g ran iczy ł się  P .  G e o f f r o y  w śpie- 

ran iem  C u v i e r  w  p ie rw szy ch  je g o  k ro k ach : 

p rze d staw ia ł go w szędzie  , gdziekolw iek  sam  
w c h o d z ił, i  na oścież o tw ie ra ł m u w ro ta  do
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łasi; I sławy. Przy zawiązaniu Instytutu do­
magał się o krzesło dla niegó, i miał pocie­
chę dopiąć celu Swych starań. A  tak ćinił 
siebie samego przed współzawodnikiem i mi­
strzem 5 młodszy wprawdzie od niego trzema 
laty, lecz starszy i głośniejszy w nauce.

Rzadka jasność; kouccpCya łatwa i buj­
na 5 bystra, niezmordowana i płodna praco­
w itość, skojarzone w młodym przyjacielu 
je g o , szczególniej wprawiały go w podzi- 
wienie. Na rozległem polu umiejętności, 
Cu v i Or ,  pokonywał przestrzeń, a razem 
szybko i w prostej postępował linii. Jakże 
mu wiele jeszcze drogi odbydź należało!

D a u b  en to 11, tej przychylności ku oso­
bie C u v i e r  wcale nie podzielał, a nawet 
upominał Pana G e o f f r o y i  «Żc daremnie 
poświfcea siebie dla niewdzięcznego i że skry­
ty  ten człowiek oczom jego niezbadany.» 
Potrząsając boleśnie głową mawiał starzec . 
«Własnćmi piersiami hodujesz sobie węża.» 

Razu jednego zaprosił P . G C o f f r o y  do sie­
bie na wieczór. Teii pośpiesza w  mniemaniu 
znalezienia świetnego towarzystwa. Lecz
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miasto n iego , zastaje D a u b c n t o n a  i jego 
żonę. Podając do rąk bajki la JFontaina 
rzelita mu ta ostatn ia: «M łodzieńcze, weź 
to i p rzeczytaj.» X iążka była otw arta na 
bajce cbarciey i lej tow arzyszki. Starzec zaś 
dodał: "D la ciebie, nie zaś dla tamtego,
w ynurzam y się z uczuciami naszem i. Jestem  
tw ym  ojcem w  nauce 5 ty  zaś synem moim 
nazw ać się m ożesz : trzeci zupełnie nam

obcy.D
Mimo tego wszystkiego P an  G e o f f r o y  

i nadal pomocy swej , i przyjaźni nie od­
m aw iał C u v i e r .  W yznać atoli trz eb a , iż 
skłonności ich zupełnie były ró żn e , aby na 
jednej linii długo pozostawać mieli. Z  ró­
żnorodnych utw orzeni cząstek , nie obiecy­
w ali trw ałego i nierozerw anego zw iązku. 
Spotkały się w praw dzie żyw oty ic li, i ser­
ca się sk o ja rzy ły : lecz to połączenie było 
nakształt gałęzi od pnia odstrychm onej 1 
nowy biorącej k ierunek , nakształt drogi roz­
stajnej , lub dw u po toków , które na chw i­
lę  łączą się z sobą i jednem  płyną łoży­
sk iem , a wszelako poźnićj na zaw sze się
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rozdzielają i jeden p łaszczyznę, długi rafę 
sobie obiera*

C u v i e r  kochał się w  blasku salonów. 
Cały mu się św iat uśmiechał i ambitnym jego 
pocliłebial zamysłom. Łacno on umiał zmie­
niać sw ą postać : ustronie i rozm yślanie ża­
dnego na nim nie zostawiały p ię tn a : w to ­
w arzystw ach zręcznie kierow ał rozm ow ą i 
tysiączne odbierał oklaski. P an  G e o l i r o y ,  
zamyślający się i z potrzeby idealista , czczy 
tylko gw ar, nudę i stratę czasu odnosił, ile­
kroć mu w  zabawach wieczornych tow arzy­
szył. W ym aw iał się przeto od nich pozo­
ram i zatrudnień. C u v i e r  tym  czasem ry ­
chło zjednał sobie w stęp do najśw ietniej­
szych tow arzystw . B yw ał u L a v o i s i e r ,  
który łatw ą i przyjem ną polubił jego roz­
m ow ę: lecz do domu tego w zbraniał się
w prow adzić P ana G c o f f r o y  d c  S a i n l -  

K i l a i r c .
N adszedł w reszcie czas rozstania się. P o ­

płynął P . G c o f f r o y  do E giptu  wr chw ili, 
kiedy N a p o l e o n  w ybierał się tam że, aby 
pod mitrami A lexanilryi orężem zdobydź
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sobie praw ość przyszłego konsulatu i cesar­
stw a. W  zaw ojow aniu ludzi i p rzyrodze­
n ia , obaj z rów nćm  postępow ali pow odze­
niem . Jeden  nauki, drugi sław y szukał. R a­
zem teź obadwaj pow rócili: P . G e o f f r o y  
z zapasem  ptaków  i mumij 5 N a p o l e o n  
z szab lą , k tórą m iał podnieść leżącą na 
ziem i koronę. P o  dziśdzień w idzieć mo­
żna ptaki w  m uzeum : korona zniknęła na- 
zaw sze.

P rzed  sw ym  odjazdem  zostaw ił P an  G e ­
o f f r o y  w  ręku C u v i e r  niew ykończoną 
rozpraw ę, o ivyrostkach czołow ych zw ie rzą t 
■przeźuicujących. Mimo niedostatków ,pom ocy 
ręk i przyjacielskiej w ym agających , ogłoszo­
na została w  2gim tomie aktów tow arzystw a 
history! natu ralnej, Z błędam i co do języka  
i p iso w n i, dowodzącćm i ja k  najw iększej 
ze strony  korrektora nicdbałości. Byłolito 
skutkiem  głębokiej rachuby w spółzaw odni­
ka? Ckeialli postępkiem  tym  C u v i e r  zgubić 
dobroczyńcę sw ego , lub się uniósł popędem  
jednej chw ili?  Nic w iem  i w iedzieć nic

ch cę ............
P oczet no ivy . N. 8. •>
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W  tym że czasie przedsiębrał C u v i e r  
rozległe sw e badania, tyczące się anatomii po­
rów naw czej i kości kopalnych. Lekcye jego 
nabyły w ziętości. G arnął się P ary ż  na nau­
k ę , znam ieniem  krytyki i metody nacecho­
w aną. W  roku 1799, jako p ro fesso r, czy­
tał p rzed  B o n a p a r t e m  historyczną w iado­
mość o postępie przyrodzonych um iejętno­
ś c i ,  poczynając od 1789 roku. Porządek  i 
jasność pism a tego, żyw o uw agę pierw szego 
konsula zastanow iły, k tóry  też autora hojnie 
okrył pochw ałą.

W róciw szy  z E g ip tu , miasto przyjaciela, 
zastał P . G e o f f r o y  m istrza i zw ierzchni­
ka. O dtąd ju ż  C u v i e r  stron ił od niego. 
W  przeciągu lat trzech  urósł on znacznie, 
i nie chciał się w ięcej do urody innych na­
chylać. O dkrył się w akans w  Insty tuc ie , a 
C u v i e r  jednem  słowem  zapew nić m ógł 
miejsce daw nem u swem u przyjacielow i. Sło­
w o to wszelako nic zostało w ym ów ione. I  
w tedy  dopiero P . G e o f f r o y  w spom niał so­
bie na przezornego s ta rc a , na  w ieszcze sło­
w a D a u h e n t o n a ,  k tóry  ze św iatem  tym
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ju ż  się  b y ł ro z s ta ł:  m usia ł ato li w  g łęb i 

serca  g o rzk i ża l p o ch o w a ć . . . .
C zem  się  to  d z ie je , iż  ty lu  a r ty s tó w , 

p o e tó w  i uczonych  n iew d z ięczn y m i się  oka­
zało  ku  sw y m  d o b roczyńcom ? L ed w o  kiedy  

w sp o m n ia ł R  a c i n e  na  M o l i e r a ,  k tó ry  m u 
w stę p  do te a tru  o tw o rzy ł. Y  o l t a i r c  p a ła ł n ie ­
n aw iśc ią  ku  ty m  w sz y s tk im , k tó rzy  p ie rw sz e  
k ro k i je g o , wr zaw odzie  lite rack im , w śp ie ra li, 
a  osob liw ie  k u  C r c b i l l o i i o w i ,  k tó ry  m u 
sw ym  k red y tem  pom agał. Z a n aszych  cza­
s ó w , ileż to  m łodych  zn a k o m ito śc i, p o d  o- 
ręd o w n em  sk rzy d łem  w y lęg ły ch , zap arło  się  
sw ój m atk i i opuściło  g n ia z d o , gdy  ju z  w ła ­

sne  s iły  do lo tu  w y sta rc za ć  p oczę ły .
N ie  bez bo leści n a d  okolicznościam i te m i 

ro zw ied liśm y  s ię :  sądzim y  w s z e la k o , iż  są  
d la  liis to ry i p o trze b n e . N ic  w ahaliśm y s ię  
o b jaw ić  szczere j p ra w d y , tysiącem  św iad k ó w  
p o tw ie rd z o n e j: p e w n i a lbow iem  je s te śm y , iż  

rych le j lub  późn ie j sam aby n a  ja w  w y sz ła .
S koro  się  C u v i e r  sp raw o m  p u b liczn y m  

o d d a l,  tru d n o  m u ju ż  by ło  u trzy m ać  się  
w  ró w n o w a d ze  z n auką . N ieraz  m u  s ię  ona

5 *
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bystrym  lotcni omal nic w yśliznęła. D ąsat 
się n aó w czas, iź m u tchu nie s ta je , by 
w szystkiem u w y d o łać : a jednak  honory tak 
w ielką nad nim  m iały p rzew ag ę , iź z ni- 
czćm  rozstać się nie chciał. Nauki pełne są 
zaw iści: w szystko im pośw ięcić trz e b a : aźe 
codziennie w zb ie ra ją , tam  p rz e to , gdzie je  
płytkie dniem w przódy otaczały brody , n ie­
p rzystępne nazaju trz  form ują się nurty . Bia­
da w ęd ro w n ik o w i, co się puszczać na nie 
o d w aża , w iele czasu na brzegu straciw szy. 
W  naukach i sztukach całego siebie na ofiarę 
nieść pow inniśm y.

A m bicyą dręczony C u v i e r ,  starał się za­
w sze rej w ieśdź m iędzy kollcgam i sw ym i i 
do w łasnego giąć ieli przekonania. Każda 
panująca op in ija , byleby m u obca , nieciła 
w  nim  zazdrość; i ,  źe nie jem u  początek 
w inna, przeto samo oburzał się na nię. P an  
G e o f f r o y ,  na czele szkoły pełnej p rzen i­
kliw ości i od przesądów  w o ln e j, p racow ał 
naów czas nad  w yśledzeniem  znakom itego 
p raw a natury , to je s t , analogii stw orzeń. C u ­
v i e r  system a to usiłow ał zniszczyć w  su-
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mym z a ro d k u : lecz płód ten czerstw ego był 
żyw ota i ,  nim  m inęły trzy  la ta , ukazał się 
na św iat. W szczę ły  się zapasy rozpraw ą o 
rogach zw ierząt przeżuw ających. Z razu  w al­
czył C u y i c r  sk ryc ie , i spodziew ał się na- 
tarezyw em  uderzeniem  przeciw ników  sw ych 
upokorzyć. Om ylił się w szelako. Z  glębo- 
kiem  przekonaniem  i n iezachw ianą w y trw a­
łością pozostał P . G e o f f r o y  w  sw em  
przedsięw zięciu . D . 3go S tycznia 1820 roku 
czytał on piękną rozp raw ę, o owadach i po­
dobieństw ie ich organicznem  ze zw ierzętam i 
pacierzow enii. T egoż dnia P an  D c c a z e s  
w ydaw ał p ierw szy  sw ój m inisteryalny obiad. 
P o  godzinie Gtej na czele m nóztw a akade­
m ików  w  uroczystych u b io rach , p rzybyw a 
C u v i e r  prosto z In sty tu tu . «Cóżto, rzecze 
doń m inister, mieliście dziś posiedzenie nad­
z w y c z a jn e ? —  E j!  odpowie C u v i e r ,  czy­
tano nam  same fraszk i, zebyz przynajm niej 
krotofilnc !» T o  w ym ów iw szy, zręcznie się 
p rzesunął dalej i pobiegł ściskać ręce w ładz , 
k tóre w  głębi sali pow ażnie siedziały. P- 
D e c a z c s  w szakże o całej rzeczy w yw ie-
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dzieć się. starał, i pytał o nazw isko półgłów ­
ka tali mało ueiesznego. Mocno się zdzi­
w ił ,  gdy mu pow iedziano , iź n im by ł G e- 
o f f r o y  de  S a i n t - H i l a i r ę .

Inaczej trzym ano o nim  w  Niem czech. 
R ozpraw a półgłówka  uprzejm ie ta m , i z u- 
niesienicm  została p rz y ję ta : lękano się n a ­
w et, źeby praw da i wyniosłość stylu w  p rze­
kładzie nic zgasły. Izy s  ogłosiła j ą  w  Ję ­
zyku francuz,kim , a skazując na C u v ie r ,  
rz e k ła : ((Pozostań p rzy  polityce, w  zoologu 
bow iem  juźeś się z drogi w yb ił.»

O dtąd C u v i e r  zaczął tchnąć nienaw iścią 
ku P . G c o f f r o y  de  S a i n t - H i l a i r e .  ((Wi­
doki W P a n a  tyczące się ow adów , są g łup­
stw em  i n iedorzecznością» pow iedział doń 
nazaju trz  po sessyi Insty tu tu . T y c h , co m u 
w spom inali o nauce an a lo g ij, zapew niał : 
«iź potrafi ją  zgromić" i dodaw ał: ((gotuję 
na n ię  cios śm iertelny." A  w szelako w spół­
zaw odnik ten nader by ł g roźny, w  dobry 
zapas oręża opatrzony : jego  zaś m yśl coraz 
się barziej szerzyła. B y m u czoło staw ić, 
potrzebow ał C u v i e r  czasu , pracy i roz-
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w a g i: lecz go hyslry  spraw  rządow ych u- 
nosił potok. Zaledwo a v  miesiącu Lutym  
1830 ro k u , owa długa i pam iętna W  obce 
publiczności rozw inęła się w a lk a , w  której 
dw óch bohaterów  nauki w zajem  się poty­
kało. C u v i e r  o tw orzył szranki dnia 12go 
G rudnia 1829 roku rozpraw ą o hectocotylus  
ocłop. P rzy ją ł w yznanie P an  G c o f f r o y .  
Polem ika C u v i e r  gorzka była i dum na: 
przeczył on Avierze i nauce zapaśnika s a v c -  

g o , i z urągow iskiem  poglądał na tego, k tó­
ry  SAVC długie i mozolne życic um iejętności 
pośw ięcił. W ytrzym ał natarczyw ość P . G e- 
o f f r o y ,  ścigał żyw o przec iw n ika , i b ron ił 
stanow iska SAvego. NicrÓAvne przecięz były 
ich środki: jeden  dziesięć AviekoAV przeszło  
m iał za sobą , k tóre go za swój organ w y 
b ra ły 5 d ru g i, na n o w y m , ślizkiin i urw i- 
stym  gruncie, jeden  przeciw ko tyłom , w szy ­
stkie doAVody z siebie samego Avydobydz mu­
siał. N ad to , rola najczdnika tak je s t pospo­
licie p rz y ja z n a , iż kilka zadanych ciosoiv 
niem al ju ż  są w ygraną.

Codzieii się barzićj goryczą spory tc  za-
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praw iały  i codzicń w ięcej ją trz y ły . D ziel­
iłem sw em  w daniem  się podżegała je  prasa. 
O dbiły się głośno za Renem  dw u szennie- 
rzów  zapasy. Obcy zaw zię tośc i, zgiełkow i 
i bu rzy , Jecz p raw y  i surow y G o e t b e ,  zga­
n ił natarczyw ość ro z p ra w , przysądził b łąd  
C u v i e r ,  a słuszność P anu  G c o f f r o y  d e  
•S a in t-H  i ł  a i r  e (*).

D ostrzegłszy P . G c o f f r o y ,  żc się spór 
nazby t p rzew lek a , a C u v i e r  łatw ości swćj 
w ysłow ienia się nadużyw a ta m , gdzie same 
tylko dow ody w alorby mieć p o w in n y } p rzed­
sięw ziął odpow iedzi sw e drukiem  objaw ić. 
Poczęto  się ivięe ścierać z piórem  w  ręku. 
C u v i e r  w szelako , czy to strudzony, czy 
w  niem ożności dotrzym ania p la c u , zdaw ał 
się ustępow ać. Śm ierć nareszcie rozdzieliła 
szerm ierzy i nakazała m ilczenie. T ak  się 
skończyła owa pam iętna w alka m niem ań, 
której obrażona miłość w łasna dała pocłiop-, 
jakkolw iek p ierw sze nasiona je j dawno ju ż  
były  rzucone. Z daw na szem ranie dręczyło

(*) O b . I I e g  e l a ,  dziennik krytyki  naukowej.
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naukę. Coś niespodziewanego i niepojętego 
miotało się na jej lonic. W szyscy  czuli po­
trzebę odnowy i zbliżenia jej do nadziem­
skiego początku; a gdy ideologow ie, czyli 
tak zwani m arzyciele, dokonywali dzieła 
teg o , wówczas C u v i e r  z próbą w  ręku 
daremnie zgłębić ją usiłował.

Nim przystąpimy do życia politycznego 
C u v i e r ,  rzućmy okiem na ogól prac jego, 
w  naukach i literaturze podjętych. P ićrw- 
szćin dziełem , na którćm zapisał on sw e  
im ic, były, początki h istoryi z io ierzą t (*). 
Miał to bydź środek do osiągnienia katedry 
w  Pantheonie. W  roku 1811 w yszły  na 
św iat, badania kości kopalnych  (**), a w  1817, 
historya miękuszóio  i królestwo zw ierzęce, 
w edług budow y organicznej uporządkoioa- 
ne (***). M nóztwo rozpraw i pochw ał, mię­
dzy któremi znajduje się i D a u b e n t o n a ;

(*) Tableau elem entaire de IT Iisto ire des A n im a u x .
(**) Recherc.hes sur les Ossemens fo ssd es.
(*«*) H istoire des M ollusques, i R egne  anim al d is- 

tribue d’apres son organisation .
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wielka liczba rapportów o stanie nauki, za­
pełniają przedziały między większćmi jego 
dziełami. Godne jest także uwagi muzeum 
anatomiczne, w  którem wzniósł on i ugrun­
tow ał wyobrażenia swe za pomocą kości i 
skieletów. Szkoda, że wiele rzeczy wespół 
z nim znikło. Człowiek ten nadzwyczaj­
nej pracowitości miał w swej głowie nie­
skończoność. Olbrzymiem np. przedsięwzię­
ciem nazwać się może dzieło, 20 tomów 
obejm ujące, o anatomii porównawczej i hi- 
storyi ryb. Z tycli ośin tylko wyszło na 
św iat: zapasy do pięciu ostatnich, przez
umierającego C u v i e r  złożone zostały w  ręce 
P . V a l e n c i e n n e s .  Są to bez wątpienia 
kosztowne materjały i wspaniała bryła 3 lecz 
artysty już nie masz . . . .

Od lat trzecli C u v i e r  przybrał sobie 
kurs liistoryi nauk przyrodzonych, który za 
pośrednictwem zbioru notat wykładał. Ga­
zeta C z a s  (Temps) otworzyła mu swój or­
gan ; a przecież do dziśdnia ubolewamy, 
iż się biegła nic znalazła ręk a , któraby 
z  notat tych i dodatków gazety, dokonane pra-
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w ie  ogłosiła  d zie ło . Krom pism  w ydanych  
pospołu z P .  G e o f f r o y  de S a i n t - H i l a i r e ,  
przedsiębrał C u v i e r  z P.  L a t r e i l l e ,  trak­
tat o ow adach , a z P . B r o n g n i a r t ,  histo- 

ryą ciał kopalnych, okolic Paryża. Oto je st  
cała massa pamiątek j e g o : ,  z tymto zapa­
sem  xiąg i p rzysług  staje on przed potom ­
nością. O jakbyśm y byli ra d zi, gdybyśm y  
W nim  .samego tylko pięknych tych d zieł 
autora roztrząsać m ieli!

Jako urzędnikow i stan u , brakło nieraz 
C u v i e r  na godności. O d lat czterdziestu  

ch y lił 011 g ło w ę  przed każdą w ład zą; w y ­
ciągał rękę ku w szystk im  m onarchom , któ­
rzy  się  przed oczym a jeg o  p rzesu w ali, i na- 
przem ian odbierał od nieb ja łm u żn ę, w  urzę­
dach lub w stęgach . W  roku 18.27 przyjął 
funkcyą przestrzegacza sw aw oln ego  pisar­
stw a. Przerażona groźącem  n iebezpieczeń­
stw em  córka rzuciła się  mu do n ó g , i  z za- 
łam anem i rękam i, strapioną i pokorną tw a­
rzą , gorzkiem i i w zruszającem ł łzam i, 
w zn ió słszy  doń piękne i tk liw e sw e oczy , 
póty go zak lin ała , póki nareszcie nic w y-
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m ogła na  n im , iź się w yzuje z obow iązku, 
i  przychylności ku córce pośw ięci l o , cze­
go na zaszczyt samego siebie uczynić nic 

chciał.
W iad o m o , ja k  się giął pod natłokiem  

urzędów  i dostojeństw . B ył członkiem In ­
s ty tu tu , dozorcą n a u k , sekretarzem  akade­
m ii,  urzędnikiem  do roztrząsania proźb, 
radzcą  s ta n u , wielkim  urzędnikiem  legii 
h o n o ro w ej, członkiem  akademii napisów  i 
w szystkich  tow arzystw  uczonych , baronem , 

parem  F rancy i.
B y ł on tym  w szystk im , gdy d. 13 M aja 

1832 roku zszedł z tego św iata.
W  roku  1830 gazety całą sw ą w yw ie­

ra ły  natarczyw ość przeciw ko ty m , co w  je ­
dnej osobie kilka urzędów  i nagród łączyli. 
O rgan ten  silnym  się w tedy i groźnym  od­
zyw ał tonem . Nic padały bezkarnie słow a 

jego  naw et na najw ynioślejsze głow y. Czuł 
on dobrze sw ą p o tęg ę , i  na w szystkie s tro ­
ny w yroki potępienia m iotał. U godzony 
nim  C u v i e r ,  żyw ą przejęty  został bole­
ścią. Z  w estchnieniem  pow iedział naów -



77

czas: ^Ustąpiłbym w reszcie z dochodów, 
lecz urzędów  i godności nic puszczę.»

P o d  zasłoną wysokich dostojeństw , za­
w sze w  nim  było w idać naturałistę . IVria- 
sto torow ania drogi przyszłości i dalszem u 
p o stęp o w i, ją ł  się zgłębiać m echanizm  i 
organizacyą tegoczesnycli ludów . Społe­
czność była dlań zw ierzęciem  olbrzym iej 
w ielkości, którego członk i, nerw y i  żyły 
rozbierał. Zdaw ało m u s ię , iz do g runtu  
po jął A n g liją , i w  poufałości, ze dwom a 
następnem i, w ynurzał się zdaniam i : «Ze re ­
form a parlam entu je s t najzgubniejszym  dla 
W ielk ić j-B ry tan ii środkiem , i źe u trzym anie 
spróchniałych m iasteczek, niezbędny dla je j 
honstytucyi stanow i żyw ioł. T a  jedna za­
sad a , jak  tw ie rd z ił, usiłow ania prasy  zni­

w eczyć możc.i)
W  radzie stanu odzyskiw ał C u v i e r  

m etodę sw ą i dar stosow ania czynów  do 
okoliczności. S u ro w e , zaw iłe i rozrzu ­
cone inaterjały , z rąk  jego  w ygładzone i 
uporządkow ane w ychodziły. N ikt od niego 
trafniej o rzeczach nic sądził. Ilekroć za-
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danie ze w szech stron n ieprzejrzystą  opa­
sane było ciem nością, C u v i e r  b ra ł na sie­
bie ster całej spraw y, biegle ją  pośród naj­
w iększych przeprow adzał trudności, a po 
zw ariow aniu  pow ierzonych sobie dokum en­
tów , skazyw ał palcem m etę , w  którą godzić 

należało.
Kilka jasnych  i uczonych mów je g o , ale 

oraz zim nych i suchych, nie dow iodły 
w  nim talentu  krasom ów czego. N ad to , o r­
gan jego  by ł chrapliw y, spojrzenie bez w y­
ra z u , gesta pozbaw ione dzielności i w y­
niosłości. N igdy on duszy sw ej W słucha­
czów  przelać nie um iał.

B adajm y go głębiej jako człow ieka, 
w ejdźm y w  domowe jego  pożycie: dostar­
czy to nam  now ych środków  do uchylenia 
zasłony, z kilku, dotąd niew yjaśnionych, oko­
liczności. W ydobądźiny i t u ,  bez różnicy, 
cokolwiek dobrego i złego w  nim  b y ło , a 
starajm y się ty lk o , aby nasze pióro zpomię- 
dzy m aterjałów , w  które opatrzeni je s te ­
śm y, surow y i skrupulatny na zysk szcze­
rej p raw dy uczyniło wybór.’
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C u v i e r  w  ujęciu był zim ny i suchy : 

co zw ykle skutkiem  je s t w ad  ciała lub 
m iałkości um ysłu. Szczędząc czasu , k tó­
rego do zatrudnień w ażniejszych ledw o mu 
dostaw ało , p rzy jm ow ał stojąc lub przecha­
dzając s ię ,  a n igdy, naw et na spotkanie, 
przyjació ł sw y ch , nic w ychodził. D o po­
jazd u  siadał, ja k  w iadom o, z xiąźką lub 
pugilaresem  : kaźdodziennie, biorąc w annę, 
dyktow ał lub słuchał czytającego: z xiąźką 
szedł do stołu i do sa lo n u , a p rzy  zam knię­
ciu zakładał j ą  w stążeczką: czas naw et u- 
żyty na ubieranie się nie był dlań straco­
n y ;  spisyw ać bow iem  kazał uw agi sw e i 
postrzeżenia. S łow em , każda chw ila była 
zajęta. T ę  w ielką p łodność, k tóra każde­
go m om entu cośkolwiek stw arza ła , w ielce 
w  nim  sław iono. INie w iem  a to li, czyli to 
za shazówkę mocy lid) niedołęznosci uw azac 
należy. Obarczone owocami d rzew o , za 
lada pow iew em  tysiące ich na ziemię osy­
pu jące , zaiste nie w arte  te g o , na którem  
długo, pod w pływ em  słońca, dozrzew 'ają, a 
lubo m niejsza ich lic zb a , nierów nie są je-
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dnak smaczniejsze. Źródła leżące przy po­
wierzchni ziemi nie mają wody tak chło­
dnej i czystej, jak  poniki, po które głę­
boko zapuszczać się trzeba. Praw dziwe na­
tchnienie nic jes t na zaw ołanie: nic kołace 
ono do drzwi twych w  naznaczone godzi­
ny ; wieczorem i rankiem nie idzie z loltą 
do stołu; nic siada razem do pojazdu, ani 
ci po ulicach towarzyszy pieszo: wolne,
jako dziecię niebieskie, nagle i niespodzia­
nie przenika duszę, powiewa tam , gdzie 
sobie podoba, i miota człekiem, jaj; liściem 
wietrzyk. Rzec naw'et m ożna, iż ta w y­
silona p raca , bez przerw  i wytchnienia, 
ta ręka wciąż o papier w sparta , to ucho 
na dzieła innych nastaw ione, to napięte 
czoło, to bezprzestanne wyziewanie swej 
duszy; i natchnienie, i sarnę myśl rugują. 
Człowiek, ażeby mógł rozw ażać, przed sa­
mym sobą stanąć powinien: każdy z nas 
wszakci posiada owę x ięgę, co się wśród 
pokoju tylko i ciszy otw iera, a w której 
H o m e r  i S h a k e s p e a r e  czytali Iliadę  i 
Othella. Daremnie nam powić kto , żc umie-
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jętność za tą granicą leży, i, źc się w niej 
obejśdż można bez natcbnicnia i gcnjuszu 5 
bo własne żywioły są jej ilostaleezne: za­
raz pokażemy, iż ona tabże ma swoję poc- 
zyą i idealizm j jak je  ma sztuka i przy­
rodzenie.

To nieprzerwane zajęcie studziło w nim 
nawet familijne stosunki. Ledwo czas miał 
C u v i e r  bydż ojcem. Córka, którą kocliał, 
nigdy bez bojaźiil w surowe i zmarszczone 
czoło starca nie spojrzała. A wszelako ży­
cic C u v i e r ,  jakkolwiek burzliwe i pełne 
zgiełku , potrzebowało anioła lego, aby swe 
białe nad nim rozpościerał skrzydła i uśmie­
chem swym rozweselał. Umarła ona, jak 
wiadomo , w 22 roku życia.

Byłłi kiedy zupełnie szczęśliwy C u v ie r, 
nim go la bolesna dotknęła strata wątpi­
my barzo. Ileż to goryczy kryje się pod 
pozorem największego powodzenia! ile ła- 
tygi ponosić musi człowiek, gdy weń ota­
czająca rzesza w'lepione ma oczy! Nie był 
011 bowiem z rzędu skromnych ow ych mędr­
ców niemieckich, których żywot poczyna

Poczet no iey . N -8 . b



się. i kończy na zbutw iałym  rękopiśm ie. 
D ręczyła  go nic tylko w łasna s ław a , któ­
re j granic położyć nie u m ia ł, lecz i o b ca : 
by ł p różny  i  z a w is tn y : zw abiał ku sobie 
k ażd eg o , ktokolwiek głośnym  bydź poczy­
n a ł ,  i  ze w szystkich znam ienitości formo­
w ał w  około siebie orszak: czuły na zdanie 
k ry ty k i, gorzkićm  o sobie w spom nieniem  
prasy  urażał się do żyw ego. Nie m iał 011 
ty le nad sobą panow ania , aby pociągnąw szy 
ręką po tw arzy , rzec z T e o d o z y m :  
«W szelakoż nic m i się p rzez to  złego nie 
s ta ło .» Nic puścił on żadnego) dzieła na 
św ia t, żeby się długo nie przysłuchyw al, 
co też o nićm m ów ią, i z dobrego przyjęcia 
głośno się nie cieszył. W  szelka now a w stę­
ga, w szelka k a ted ra , w szelka, nareszcie, go­
dność pochlebiała m iłości w łasnej jego  i na­
pełniała go szczęściem . P iękny  to był dzień 
w  życiu je g o , gdy po raz p ierw szy  odział 
się płaszczem  parow skim . N iepom iarkow aną 
żądzę sław y do śmieszności niekiedy posu­
w ał. R ościł naw et praw o do uniw ersalno­
śc i, i n ierąz hojnie obdzielał przestrogam i
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lu tlz i, któryćliby sam radzić się był po­
w in ien . W  m ów ię na przykład pow italnej 
do P . d c  L a m a r t i n e ,  skazyw ał drogę, 
której m u w  poczyi należy się trzym ać. 
D la zrobienia sceny ucicszn icjszą, brakło 
ty lk o , aby P . d e  L a m a r t i n e  w yłożył 
dla C u v i e r  przepisy  tyez:ice się kości 
kopalnych. Bądźm y pobłażający dla ludzi 
pospo litych , gily, znakomici tyle m ają sła­

bości.
Porządek i m etodę ściśle przestrzegał C u ­

v i e r ,  w  każdein przedsięw zięciu. Kim się 
ją ł  w ykonania czegokolw iek, składał w przód  
na biórku w szystkie jprzedm ioty, próbki i 
x ią ż k i, które mu pomocą bydż m iały. A  
ta k , człow iek i autor statecznie się do sie­
bie w zajem  odw oływ ali.

Każdego w ieczora o godzinie 7 zaprzę­
gano konie do jego pojazdu. W  ówczas j e ­
chał na ko inpanije , w  których do zgonu 
sm akow ał: u  siebie zaś przyjm ow ał w  so­
botę w ieczorem . Nie masz nikogo , coby o 
salonie C u v i e r  nie s ły sza ł, i nic sław ił 
g o , jako  zbiór w szystkich talentów , lub nad

f > *
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m iarę nic pom aw iał. Pow iedzm y, co się 
w  nich d z ia ło :

A  n a p rz ó d , w yobraźcie sobie obszerną 
sa lę , p rzyb raną  w  guście panującym  za ce­
sarstw a. M ali011, bronz , pozłota , pano­
w ały  w  niej nad resztą ozdób , pośród któ­
rych  w znosiło  się popiersie S c h i l l e r a .  
C u v i e r ,  z krzyżem  oficerskim legii hono­
row ej , rozparty  na swćm  k rześle , siedział 
ja k  na tronie. W  około niego snuła się 
bezustannie ciżba głośnych i nieznanych 
im ion. T y le  było łam  cieniow ali, tyle ró ­
żnego obejścia się, tyle mieniących się opinij, 
iż  w szystko razem  nieład tylko i pstrociznę 
form ować m ogło. Osoby nieznajom e ocie­
ra ły  się tam jedne o d ru g ie : m ówiono
w 'ielc, chociaż nigdy nic nic pow iedziano. 
Punktem  środkow ym  rozm ow y był zaw sze 
C u v i e r :  na praw ach gospodarza domu
ufundow any, kierow ał nią sam je d e n , w szę­
dzie się ze sw ą p rzew agą w trąca ł, i siał 
prom ienie na w szystkie tw arze i usta. P o ­
mimo pająków  i jarzęcycli św ia te ł, salon 
ten coś posępnego i sm utnego przedstaw iał.
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Mimo natłoku m ężczyzn i kob ie t, w ydaw ał 
się pustym . Śm ierci to było dziełem . P an i 
C u v i e r ,  zamyślona i b lad a , często się nad 
opuszczonćm  córki swej zatrzym yw ała krze­
słem. W praw dzie  lekki uśmiech siadał nie­
kiedy na je j ustacli; w idać było je d n a k , iż

dusza w  żałobie.
W  tym  sa lo n ie , o tw artym  dla sław y 

w szelkiego ro d za ju , m nóztw o się. poetów  
i artystów  ukazyw ało. W ie lk i nasz  sny­
cerz D a v i d ,  zasiadał w  nim  obok p rzy ja ­
ciół sw oich. B ył tam że, dw a lub trzy  razy , 
dc L a m a r t i n e .  I  W ik to r H u g o  natarczy­
w em u uległ n a leg an iu : rychło atoli w strę t 
w  sobie uczuł ku suchym  i sztyw nym  po­
siedzeniom , pełnym  przysady, z których 
otw artość i  poufałość na zaw sze w ygnane 
były . P rócz te g o , okoliczność następująca 
dokładnie m aluje C u v i e r :  —  A utor ko­
ścioła paryzkiego N ajśw ię tsze j P a n n y  ( ), 
zapytany przezeń  o rodzaju  zatrudnień

(*) N o tre -D a m e  cle P a ris .
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sw y c h , pow iedział m u : «Badam krainę śre­
dnich w ieków .»

—  njeźeli ta k , rzecze gospodarz domu, 
tedy pow inienbyś zgłębić zabytki starożytne 
P a ry ż a .»

«— Z apew ne .ii
«— Jam  się także trud n ił niem i. Mam 

naw et rzadką i ciekawą x iążkę , k tó rą , je ­
żeli zechcesz, pożyczę W P ą n u  : jestto dzieło 
P ana * * *»

—  iiD ziękuję, odpowie H u g o  zdziw io­
ny , że tak wiele ceny przyw ięzuje  C u v i e r  
do autora podejrzanego i nieświadom ego 
rzeczy ; —  jużern poszukiw ania moje dalej 
nieco posunął.»

B ieglejszy by ł C u v i e r  w  history! i ber 
raldyce. Pew nego w ieczora dostrzegł on 
lekkie uchybienie w  xiążce jednego młodego 
cz łow ieka, i w ziął stąd pocbpp do w ypro­
w adzenia na scenę rozległej nauki herbów , 
Nic znał on w praw dzie je j ducha i popzyj; 
lecz mu kształt i ozdoby pow ierzchow ne nic 
były  o b ce , i z podziw ieniem  przytom nych 
rozpraw iał o nich błizko dwóch godzin.
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Jakoż tło i części składające ta rczę , pokre­
w ieństw a fam ilijne , g o d ła , sz a rfy , boki 
herbów , były uszykow ane w  pam ięci jego , 
ja k  p taki w m uzeum . A  jednak  herb każdy 
je s t  sym boliczną k a r tą , w  której m yśl kryje 
się pod postacią bajecznego podania. M óglli 
tak daleko poszukiw ania sw e zapuszczać 
C u v i e r ?  B ynajm nie j; alboby chyba p rze­

stał bydź sobą samym.
B ył on także nader ćw iczony w  nauce 

znaków  dystynkeyj w szelkiego rodzaju. P an i 
dc B a w r  razu  jednego słyszała go rozpra- 
w ującego o orderach w szystkich k rajów , 
nic pom ijając x ięztw a badeuskiego. W stęg i, 
k sz ta łty  i kolory cm a lij, napisy i t .  d ., 
w  głow ie je g o , ja k  w  bogatej kollckcyi 
m edalów , uporządkow ane były. N ic w iem , 
jakąby  z tych um iejętności w yciągnąć mógł 
korzyść. Nie byloli to skutkiem  niemieckiego 
d z iw ac tw a , i erudyeyi za erudycyą?

D z ie ń , w  którym  C u v i e r  po krótkiej 
chorobie zszedł z tego św ia ta , dla F ranćy i 
był dniem żałoby. W ie le  sm utku zostaw ił 
on po sobie. W e  dwa dni odbyw ał się po-
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grzeb jeg o . T łum em  szedł nań P aryż . Czte­
rech akadem ików zabierało glos p rzy  spu­
szczeniu trum ny, i oddało cześć znam ieni­
tem u m ężow i. U stały szkolne spory  rów no 
ze zgonem , i P an  ( J o o f f r o y  znalazł 
w  sercu swem  daw niejszą przychylność ku 
starem u przyjacielow i i koliedze. Znam ic- 
nitości w szelkiego rodzaju  szczćrćm i m ogiłę 
jego  skropiły łzam i. W ted y  dopiero cała 
czczość w  nauce i w  państw ie boleśnie się 
czuć dała.

IN im przystąpim y do rozebrania dzieł 
C u v i e r ,  zróbm y w przód  w ierny  obraz 
stanu  n au k i, na jak im  ją  zn a laz ł, i rzućm y 
okiem na zasługi poprzedników  jego .

I I I .

P raw a  natu ry  postrzegali ju ż  starożytn i, 
i opisali je j  dziw y. P rzelo ty  żó raw i, ła ­
b ę d z i, jaskó łek ; troskliw ość ptaka o sw e 
gniazdo ; przyrodzenie w o łu , kon ia , je le ­
nia i t .  d . , opow iadają nam  B iblija  i H o­
m er. Szczery i baw iący H e r o  d o t  p rzy ­
tacza bistoryą małego p taka, trochylus zw a-
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ncgo (*). Gdy krokodyl głód sw ój zaspo­
k o i, do zbroczonej k rw ią paszczy groma­
dnie nalatiijące mucliy, kąsają g o , ssą i 
dręczą. Z  przyczyny języka do podniebie­
n ia  p rzy tw ierdzonego , nie może się on 
przykrych  pozhydź nieprzyjaciół. Naów- 
czas p rzybyw a m u na pom oc m ały tro- 
cliylus, k tóry  ow ady te w ypędza lub zjada. 
P rzez  w dzięczność, szlachetny płaz do­
zw ala ptaszynie z pyska sw ego sw obodnie 
ulecieć.

W e  w szystkich prawdę językach  w scho­
dnich w yrazy  p tak  i  ryba  pochodzą od 
słów  latać  i pływ ać. Ludzie p rz e to , w  na j­
daw niejszych czasach , dostrzegali podobień­
stw a m iędzy dwoma tem i rodzajam i stw o­
rzeń  , k tóre się w  środku ruchom ym , za 
pom ocą skrzydeł łub p łetw , u trzym ują. P i­
smo naw et św ięte, zdaje się napomykać , iź 
B óg ptastw o z łona w ód w yprow adził.

(*) D zis siew ką egipską się zowie. W  A m eryce od­
k ry to  innego p taka, po fran . lod ier  zw anego, który 

podobne do tam tego m a przyrodzenie^
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O d niepam iętnych czasów  w  history! 

naturalnej dw a by ły  panujące systcm ata : 
z ty c h , jedno  w spierało się na postrzcźe- 
n iach odnoszących się do o rg an ó w , drugie 
zaś do fim kcyj. P ierw sze  popierał w  G recyi 
A r y s t o t e l e s ,  ostatnie H i p p o k  r a t e s .  
T a m te n , opatrzony w  skalpel, roztrząsał 
libry i najdrobniejsze cząstki. Skarby i za­
bory  A l e x a n d r a ,  o tw ierały  S t a g i r y c i e  
obszerne pole badań : w łasną on ręką doty­
kał przedm iotów  i zasad sw ej liis to ry i, a 
później tąź ręką rzucił pod sochę w ieczyste 
nauki sw ej nasiona. I l i p p o k  r a t e s  p ra ­
cow ał nad  szeregiem  czynów  statecznych, 
znakam i niezm iennem i nacechow anych : cin- 
piryzm  w ziął on za fundam ent system atu 
sw eg o , a lubo nie znał w szystkich dziala- 
czó w , sztuce a to li, k tóra się w  dalszym  
czasie m iędzy trafem  i  próbą ch w ia ła , pe­
wne nadał przepisy  i pod san k c ją  doświad­
czeń podciągnął. T ry b  postępow ania jego  
w szystkie fa k tu  skupia pod ogólny w idok 
i do jednej p rzyw ięzuje  m yśli. W iclk icby , 
i niezaprzeczone korzyści odniosła nauka,
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gdyby się go ściśle do naszych trzym ano 
czasów .

P oszanow an ie , jak ie  dla ciał zm arłych 
okazyw ała starożytność, było jed n ą  z naj- 
w alniejszych przeszkód do zgłębienia budo­
w y ludzkiej. Palono je  raczej lub balsamo­
w ano , a obrządek pogański pod karą św ię­
tokradztw a otw ierać ich w zbraniał. Nauka 
p rzeto  m usiała podów czas ograniczyć ba­
dania sw e do pow ierzchni ciała. Stąd i 
A r y s t o t e l e s  same tylko exam inow al zw ie­
rzę ta . A  następ n ie , w szystkie o budow ie 
człowieka w yobrażen ia , starożytni m ogli 
tylko pow ziąć z podobieństw a składu i ana­
tom ii m ałpy. W ielce  się chełpił G a l e n ,  iż 
w  A lcxąndryi dw a skielety ludzkie oglądał, 
i tym , k tórzy  na uczyhku przyrodzenie pod­
chw ycić chcieli, w ędrów kę do m iasta tego 
przedsiębrać radził.

R zym ianie niedokładnie obeznani byli 
z zoologiją. G łęboki i zam ożny um ysł P l i ­
n i u s z a ,  który na usługi biegłości sw ej miał 
styl popraw ny i św ietny 5 zaniedbał p raw dę 
dla dziw ów , a historyą dla b a je k , i praw -
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dziw y rom ans przyrodzenia zostaw ił po 
sobie.

W  ostatnich czasacli panow ania rzy m ­
sk iego , zapał do igrzysk i w ygórow ane 
zbytki stołow e plądrow ały  najodleglejsze 
strony  i pustoszyły  lasy , pow ietrze i m orze. 
A ż  do E gip tu  posyłał H e l i o g a b a l  po tłu ­
ste i olejne języ k i czerw onaka. Całe okrę­
ty , p tastw em  tern ładow ane, p ró ły  m orze 
śródziem ne w  różne kierunki. A p i c i i t s z ,  
za odkrycie w ytw ornego pó łm iska , w ielką 
cześć odbierał na ucztach. K o l u i n c l l a  zaś 
św iadczy, iż R zym ianie przysw ajali i tuczyli 
p ta s tw o , dziś w  stanic dzikości ży jące , j a ­
kiem! są : przepiórki i kuropatw y.

P isa rze  chrześcijańscy, p rzy  schyłku m o­
narch ii rzym sk ie j, poczytując św iat cały za 
zw ierciadło Boga, starali się pojąć S tw orzy­
ciela za pośrednictw em  stw orzeń. P rz y ro ­
dzenie, w  m niem aniu ich, przedstaw iać m ia­
ło w szystkie dziw y i całą wielkość spraw cy 
sw ego. Z w ierzęta  były m istrzam i dla czło­
w ieka, a z w ałów  m orskich, lasów  i pow ie­
trza  w ychodzący glos w ie lk i, w ołał n a ń :



«W ielow ładhy P a n ie , naśladuj niew ól nil: i 
sw oje !» B a z y l i  ś . , dla zagrzania chrze­
ścijan do m iłości i czci hu starcom , w skazy­
w ał im przyrodzenie bocianów , k tóre, w  prze­
locie sw ym , opasują ze w szech stron star­
szych, i w łasnem i ich podpierają skrzydłam i, 
ś. E p i f a n i u s z ,  złorzecząc żarłoczności i 
lękliw o Ac i sę p a , zachęca w iern y ch , by , za 
przykładem  je g o , po czterdziestodniow ym  
poście, nie rzucali się na po traw y i m ięsiw a 
dni w ielkanocnych (”).

Krom  W schodu i E g ip tu , resz ta  staroży­
tnego św iata zupełnie nauki zaniedbyw ała. 
H a n n o n ,  spotkaw szy na pustyn i nieznane 
sobie w ędrow ne pokolenie, zw yciężył je  i 
u  podw ojów  św iątyni zaw iesił skóry z cza­
szek ich zdjęte. G dy W  późniejszym  czasie

(*) S ę p ,  w  is to c ie ,  p rz e z  czas d łu g i  g łó d  zn o s i: le c z  

sko ro  tra fi na z d o b y c z ,  u ję ty  ż a r ło c zn o śc ią  tra c i  

l o t  i  w  s tan  o d rę tw ia ło ś c i  w p a d a . N ao w czas  k ijin i 

w  ż e laz o  o p ra w n e 'm i, d a je  s ię  n a w e t z ab ić . P o lo ­

w a n ie  to  s p ra w ia  s ię  p o sp o lic ie , g d y  w ie lo ry b , lu b  

in n a  zn aczn e j w ie lk o śc i r y b a ,  n a  b rz e g  w y rz u c o n a  

z o slau ie .
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R zym ianie zdobyli K artaginę i trofea te zna­
leźli; poznali w  nieb zdobycze m ałpy, k tórą 
dziś orangutanem  czarnym , lub afrykańskim  
(tro g lo d y tes  n ig  er)  zowiem y.

W iek i średn ie , miasto badania życia o- 
tacżającyęk s tw o rz e ń , ograniczały się czcią 
ku  starożytnym  i W yłącznćm pism  ich w ar­
tow aniem . O kazała m um ija , z R zym u lub 
A ten sprow adzona, obleczona żyw icą i korą 
papierow ego drzew a, którą m ędrkow ie ow e­
go czasu otw ierali i tajem nicze ich znaki, 
w espół ż symbólicznem pism em , czytali na 
oślep , była dla nieb p rzyrodzeniem : jakoby 
św ia t, Łacinników  i G reków  przeżyć nie 
m ó g ł, a oręż barbarzyńców  w y ry ł na g ro ­
bach R zy m ian : «Tu leży sz tu k a , tu  leży
um iejętność.»

H eraldyka podów czas najlepszćm  była 
dziełem  zoologicznćm . W  niej pod  postacią 
płaskorzeźby zachow ane zostały dla historyi 
obyczaje zw ierząt krajow ych i obcych. Na 
tarczach  odbija się okazale przyrodzenie 
W sch o d u , ze sw em  błękitnćm  niebem , zlo­
tem  słońcem , płow em i lw am i, palm am i zie-
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lonćm i, orłam i, tygrysam i, lam partam i. Św iat 
w yobrażeń przybra ł tam  na się szatę św iata

instynktu  i życia.
O pow iadania uczonych średniego w ieku, 

są po w iększej części dźwiękiem  samych an- 
titez i wysileniem  dow cipków . «Pomimo cie­
mności nocy, pow iada J u l i u s z  S c .a l i g c i ,  
nietoperz w idzi 5 nie ma nóg, a chodzi 5 je s t 
po tw orą p rzy rodzen ia , a jednak  ma staranie 
około potom stw a sw ego.» Oto je s t próbka
owoczcsnej um iejętności. U czyż to nas, azali 
nietoperz je s t  ptakiem  lub zw ierzęciem  ssą- 
cem ? czyli się on na pow ietrzu  za pomocą 
błony lub skrzydeł utrzym uje?

Ukazał się w reszcie L i n n c u s z .
L i n n c u s z  je s t dla nauki K o r n e l e m ,  

j ak B u f  f o n  R a s y  n e m .  Z agrzebany po­
śród daw nych xiąg rozum  ludzki w ydobył 
011 i rozw inął. Po tężny  i rozległy  genjusz 
je g o , rzu t oka tra fn y , um ysł m ęzki i skru­
pulatny, um iejętności przyrodzenia now y na­
dały p o p ęd , cechą postępu  i  ścisłości ozna- 
m ionow any. Z surow ych i nieużytych 111a- 
te rja łów , z odm ętu i  praw dziw ego chaosu,
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w zniósł 011 św iat dotąd n ieznany, i stały 
doń zaprow adził porządek. O n p ierw szy  
w pad ł na m y śl, ażeby nie na oślep , ani 
podług w idzi mi s ię , szykow ać stw orzeń, 
łcez na mocy praw  organ icznych , ściśle do 
istoty ieli przyw iązanych. Zadziw iająca klas- 
syfikacya jeg o , rów nie prosta ja k  olbrzym ia, 
odzyw a się. w e w szystkich późniejszych. 
N ieśm iertelny zaś jego nieład przyrodzen ia , 
na chwiejącym  się gruncie nauki dotąd n ie­
zachw iany pozostał.

W  dalszym  czasie m arzono sobie o sze­
regu s tw o rzeń , nakształt paciorek poniża­
n y c h , i cale przyrodzenie pod sznu r w y­
tknąć chciano. B o n n e t ,  w  roku 1760, 
bez najm niejszego zboczenia, spodziew ał 
się przejśdź od człow ieka, do ledw o okiem 
dojrzanego kleszcza. Poźnićj atoli od sy- 
stem atu tego odstąpić m usiano , gdy Indye 
i A m eryka dostarczyły liinóztw a zw ierząt, 
które tenże kształt i toż p rzy rodzen ie , co 
i  zw ierzęta starego lą d u , pow tórzy ły  na 

sobie.
Zbłądzilibyśm y m ocno , gdybyśm y B u f-
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f o n o w i  postęp  zoo log ii , uw ażanej j n 1; o 
n a u k ę , p rzypisać  chcie li:  on bow iem  Starał 
się w yłam ać z pod w p ły w u  syslem atu  i imion 
te ch n ic zn y c h 5 sani z a ś ,  w shazanćm i przez 
L i n  n c  u s  z a  d rogam i,  pos tępow ał  ślepo. 
W s z e la k o  p rzez  w yzw olen ie  nau k i  z c ie rn ió w  
i g ło g u , uczyn ił  j ą  dla w szys tk ich  p rz y ­
s tępn ie jszą .  K reślił  on okazały i  szczery  
obraz" p rzy rodzen ia  zw ie rzą t .  W  in n i  m u 
także  jes teśm y uogólnienie n iek tórych  po- 
s trze żeń i w ydobycie  kilku p ra w  na tu ry .  
D aro w ać  tylko nie m ożem y, czem u się tak 
często eudzćm i posług iw ał o c z y m a ; d l a c z e ­
go się podejrzanych  i obcych radz ił  źró­
d e ł ?  W ł a s n ą  ręką człowiek dotknąć p o ­
w in ie n ,  a postrzeżenia  innych  sp raw dzić .

D  a u b e 111 o 11 roz trząsa ł  p rzy rodzen ie  
z rzadką  skrupulatnością .  P ra ce  j e g o ,  zna­
mieniem  w y trw a łośc i  i p ra w d y  naznaczone ,  

zw róci ły  um ysły  na  d rogę  obserw acy j.  L i ­
czne po sz u k iw an ia ,  tyczące się u lepszenia 
pokoleń i s tosowania nauki do p o t r z e b , g łę ­
bokiego w  n im  przysz łośc i dow iod ły  p rz e ­

czucia.
Poczet nowy. N. 8. /

*
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D oścignęliśm y w reszcie w ieku naszego. 
D w ócli ludzi zajęło w  nim  apogaeum  nau­
k i , C u v i e r  i P.  G e o f f r o y  d e  S a i n t -  
H i l a i r e ,  reprezentanci dwóch system atów, 
htóre nią po dziśdzień w strząsać nie prze­
stały . Jeden  uzbrojony w  bystrą  i przeni- 
fcliwą a n a liz ę , drugi w  św ietną i zniew a­
lającą sy n tezę , rów nym  krokiem postępują 
obaj. C u v i e r  stara się o fa k ta , G e o f f r o y  
o p rzyczyn y . Tem u prom ienia z n ieba , zgłę­
bienia myśli do g ru n tu , filozofii całego przy­
rodzenia p o trzeb a ; tamtemu dość postrze­
gania z jaw ień , porów nyw ania cząstek je ­
dnych z drugiem i, kości z kością, robaka 
z robakiem , lub człeka z człekiem.

Rozlegle objęcie C u v i e r ,  w  którćm na­
tu ra  zdaje się dobrowolnie szykować i kształ­
c ić , rodzi w  ra s  w yobrażenie gabinetu ra ­
czej , n iżeli św iata. Cichość i śmiertelne 
zimno panują tam  w szędzie. O tw órzm y 
jeden  z najpiękniejszych pom ników genju-' 
szu te g o , to  je s t sa lę , zbiór kości zamyka­
jącą  , a znajdziem y w  niej ze w szech stron 
m nóztw o skićletów , szykow ność, jeżeli nie



porządek, pracę wielką i wspaniałą: lecz 
gdzież dusza lego grobowiska? gdzież jest 
tchnienie, które te kości odziewało ciałem? 
gdzie życie, które rozproszonymi członkami 
temi władało? Gabinet ów, tak zamożny 
w  szczegóły, a tak ubogi w  o g ó ł : ten
cmentarz' p rzyrodzenia ,  tak okazały i nie- 
m y : ta nape łn iona , a razem pusta sa­
motność; jes t  nim samym, jes t  obrazem 
C u  v i e r.

Umysł je g o ,  czysty jak kryszta ł ,  a gię­
tki jak  trzc ina , do wszystkich się odnóg 
przedsięwzięć swycli dostawał. Podaj mu 
do roztrząśnienia jakikolwiek przedmiot; a 
w net odbije on w  sobie zewnętrzną jego 
postać i zboczenia, pooddzicla wszystkie 
członki do najdrobniejszych cząstek , okaże 
w nętrze je g o ,  nakoniec całość i jednostki 
porówna z przedmiotami innego rz ę d u ,  a 
to, aby okazać różnice, jakie pomiędzy nić­
mi zachodzić m ogą , nie zaś podobieństwa 
i tosainości. Tłumacząc się przeto językiem 
S p u r  zli e i m a , ukształcenie, rozbiór i po­
rów nyw anie ,  trzy niższe łub średnic krainy



czo ła , u C u v i e r  w ydatniejsze są nad 
w szystkie inne.

Nic mamy zam iaru w artow ać dzieł jego 
zosobna. R oztrząsać bowiem l;ill;a xiążek 
jakiego au to ra , jestto  tracić w ątek całości, 
jcstto  upraw iać jed n ę  tylko stopę ziemi we 
włościach bogacza. Nie m ożna wszelako 
w spom nieć o C u v i e r ,  bez zw rócenia u- 
w agi na jego  badania tyczące się kości ko­
palnych  (*). P iękna to zaiste m yśl, św iat 
daw ny rozczłonkow ać, aby z łona jego 
liistoryą sześciu tysięcy lat w yczerpnąć ! . . .  
N ie dala ona przecięź odpowiedzi na w szy­
stkie w ątpliw ości, jak  zrazu mniemano. P rze ­
w rócono słoje i łożyska p iasczystc , w  któ­
rych pierw sze szczątki stw orzenia spoczy­
w a ły : Spodziewano się w ygrzebać z nicli 
tajem nice Stw órcy, i  w ieki, czasow i rówicn- 
nicze, w skrzesić. Tysiąc rąk ję ło  się odkopy­
w ać m artw ą a nietkniętą przeszłość z jć j gro­
bu : lecz cóż ztąd w y n ik ło ?— Oto jedno je ­
szcze przybyło świadectwo na stronę Biblii.

(*) Recherches su r les ossem ens fo s s ile s •
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C u v i e r ,  jako  głęboki staroźytnik przy­
rodzenia , z całą skrupulatnością pamiątki 
jego  cxam inowat. Św iatłem  rozum u kiero­
w any, puścił się on w  krainę stw orzeń da­
w no ju ż  w ygasłych , które w iecznym  snem 
Śmierci i nicości pod stopam i naszeini spo­
czyw ają. P iękna rozpraw a jego  o słoniach 
kopalnych , czytana 21 Stycznia 1796 r . (*), 
p rzekonyw a, iź naówczas pojm ow ał św iat 
daw niejszy od naszego , nagłą zburzony rc- 
w olucyą. Później u trzym yw ał, iź na kuli 
ziemskiej życie nic je s t odw ieczne, a na po­
parcie mniemania swego przytaczał w znio­
słe góry, zalane w o d ą , które m uszel i ryb 
nie zam ykają w  sobie. Zdaniem  je g o , do 
rozm aitych głębokości rozkopyw'ana ziemia, 
świadczy lakźe , źc nie w szystkie jestestw a 
razem  pow stały, i , że rośliny naprzód po­
w ierzchnią je j ożyw iły. Spuszczając się 
z rów nin  zalanych m orzem , w  pierw szej 
w arścic znajdujem y muszle i ryby , w  dru­
giej p łazy, w  trzeciej tu  i ówdzie rozpro-

t
(*) i  er plufióse aiulV>
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szonc kości i sfcielcty zw ierząt ssących. J e ­
den człow iek we wszystkich tych trzech po­
w odziach nic po sobie nie zostaw ił: z czego 
znow u w niósł C u v i e r ,  źc ziemia nieda- 
w nenii jeszcze czasy oschła, a człowiek 
nowym  je s t je j m ieszkańcem. Niezliczone 
m nóztw o pokoleń grom adzi się i zw ala 
W  te grobow iska p rzy ro d zen ia : całe pasma 
stw orzeń jednocześnie gw ałtow nej ulegały 
śmierci. P orusz  w arsly , w  których szczątki 
tajem niczego życia spoczyw ają, a w p ierw ­
szym słoju ich znajdziesz zw ierzr.zio ła, mię- 
k u sz e , ryby  wód s łonych , nieznane dziś 
g ad y ; dalćj zw ierzozio ła , iniękiisze, ryby 
i gady do innych barziej ju ż  zbliżone; a 
nareszcie t e ,  co zw ierząt naszych przedsta­
wiają postać. Kości czworonożnych , w  w ar- 
stach ruchom ych w  głębi dolin znajdow ane, 
p rzek o n y w ają , iż tam była niegdyś po­
w ierzchnia sucha , która w  jednej z osta­
tnich rew olucyj kuli z iem skiej, w espół ze 
w szystkiem i stw orzeniam i, zatopiona została.

T u  i ówdzie spotykam y oraz przem ianę 
miejsca i obyczajów . Olbrzym ie słonie,
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d łu g ą  sic rc łą  o k ry te , z pod  lodów  północy  
w yciągn iono . D o  w y badan ia  m artw e j tć j 
n a tu ry , C u y i c r  w ez w a ł na pom oc głęboki 
sw ój ta len t osteołoga. Je d en  kości u łam ek 
b y ł m u dosta teczny  do odk rycia  im ienia 
z w ie rz ę c ia , k tó rego  b y ł cząstką . C złonk i 
m ałych  i delikatnych  k o n i,  n oso rożców  od 
ta p ira  m nie jszego  w zro stu  , dzików  zu p e łn ie  
do dzisie jszych  p o d o b n y c h , zosta ły  p rze zeń  
o p isa n e , w łaśc iw ćm  och rzczone nazw isk iem  
i uszykow ane. P oczą tek  w szech  rze czy  tak  

w ie lk i ten  op isu je n a tu ra lis ta .
Z ie m ia , k tó ra  s ię  w śró d  p rz e s trz e n i n ie ­

u s ta n n ie  to c zy , pe łna  ż y e ia , ok ry ta  d rze ­
w a m i,  z io łm i i  trz o d a m i, ozdob iona m ia­
stam i i p o m n ik a m i, je s t  grobem  p rz y  sw ej 
p o w ie rz ch n i ty lko  o ży w io n y m : w  ło n ie  jć j  
sp o c zy w ają  całe p o k o le n ia , zw a lo n e  je d n e  
n a  d rug ie . C złow iek  stąpa  po łańcuchu  

s tw o rze ń  i g ru z ó w , k tó ry ch  n ig d y  an i św iad ­
k ie m , an i ofiarą n ie  b y ł!  T ak ie  je s t  zdanie 
C u v i e r :  do tak ich  w n iosków  p ro w a d z i

n ie śm ie rte ln e  dzieło je g o  5 w  n iem to  ro z w i­
n ą ł on całą sw ą  dzielność i  p rz e n ik liw o ść :
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z w nętrzności ziemi na glos jego  w yszła 
now a um iejętność.

P . G c o f f r o y ,  umysłem mniej g iętkim , 
niżeli C u v i e r ,  udarow any. Nic zaw sze 
pisma jego  całą myśl obejm ują: tu  i ów- 
dzie w id ać , iż piękna i znaczna je j cząstka 
w  głębi serca pozostała. Skoro w  nim 
atoli natchnienie drogę sobie o tw orzy : gdy 
w szystko , co ma w  w idoku , opow ie: gdy 
dusza w' całym blasku w ylew ać się poczy­
na ; w tedyto oko jego staje się bystre i 
p rzen ik liw e; natenczas w dziera się 011 do 
pierw otnych przyczyn i tajem nic natu ry , i 
tak się głęboko w  sekreta' św iata i samego 
Stw orzyciela zapuszcza, iż w szystko przed 
nim uniża się i pełznie.

Cokolwiek pracow ite rozkopyw anie w y­
dobyło z ziem i: cokolwiek w ynikło ze
szczątków  w  niej zagrzebanych; w szystko 
to P a n  G e o f f r o y  pod w łaściw e podciąga 
przepisy. W ed ług  n ieg o , św iat fizyczny 
upłynionych w ieków  stracił byt s w ó j, a 
cała organizacya p ierw orodna zgasła dla 
tego , iż w arunkom  dzisiejszego stanu rzc-
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czy uledz nic zdołały. T ą  koleją dwie zoo- 
log ije , przeszła i teraźn iejsza, w ciąż po so­
bie następ u ją , i jedna z drugiej się rodzi, 
pod w pływ em  czasu i rew o lu cy j, którym  
kula ziemska ulega. Z  odmianą przyczyn 
natu ra lnych , całe pasma roślin i zw ierząt, 
z w ieków  przedpotopow ych przekształciły 
s ię , a nareszcie znikły. W szystko  na tym  
świecie ulega potędze dzialaczówr, które go 
do kierunku sw eg o , swćj form y i swej 
istoty naginają. Nie zgadza się w ięc P an  
G e o f f r o y  na trzy  oddzielne peryody 
stw orzenia. Jego zdaniem , jeden  tylko plan 
stw orzenia bydź m usiał; lecz ten zmie­

n ia ł  się  nieprzerw anym  postępem , pod 
w pływ em  zew nętrznych okoliczności, które 
od czasu do czasu ruch całemu światu 
nadają.

Postąpm y dalej za tym  system atem , p ra­
w dziw ie chrześcijańskim.

Jedność je s t niezbędnym  warunkiem  gen- 
ju szu . Od Iliady do hozkićj K om edy!, w szy­
stkie arcydzieła jedna  m yśl ożyw iała. W szel­
kie stw orzenie rodzi w  nas wyobrażenie
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potężnej, płodnej i jedno chwilowej s iły , 
wyobrażenie odwiecznego Boga.

nieprzeliczonym  tłumie jes tes tw , które 
przed oczyma naszem i rozw ija przyrodze­
n ie , niektórzy  przypuszczali jedno  tylko 
n ieprzerw ane pasm o3 inn i w szystkie te , na 
pozór tak różnorodne postac i, do ogólnego 
w zoru (typus) s tosow ali, rozum iejąc, żc 
każde je s te s tw o , mające ży c ic , kształt i 
b a rw ę , mniej lub w ięcej dokładnie prze­
chodzi w  d rug ie , najbliżej siebie położone. 
W  tern założeniu św iat cały jednoby tylko 
przedstaw iał z w ie rz ę , pod w pływ em  zmien­
nych przyczyn różnem i napiętnow ane nic- 
forem nościam i, i rozmaicie modyfikowane.

AV obliczu nauki t e j , trzeba sobie przy- 
w icśdź na pamięć charakter dw u wielkich 
naszego w ieku naturalistów . A nalityczny 
um ysł C u v i e r  samemi tylko trudn ił się 
jednostkam i 3 w zniosłe i bystre pojęeic 1 .  
G e o f f r o y  przenika całe m assy. T am ten 
postępuje w  ślad za pow agą zm ysłów ; ten 
w dziera się do celów przyrodzenia, lub je  
stw arza sob ie , ilekroć dociec nie może.
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Pan G e o  f f r o y  zatem szkole analogij , C u ­
v i e r  stronnictw u oporu przodkować po­
w inien.

—  P rzed  w yprow adzeniem  św ia ta , po­
wiada P . G e o f f r o y ,  B óg miał w  sobie 
ideał je s te s tw a , w zór czyli model. S tw a­
rzając królestw o zw ie rzą t, w zór ten  pod 
w arunki z potrzeb i przyszłego icli losu 
w ynikające poddał. Cały przeto zbiór je ­
stestw  z jednego w yszedł stanow iska. Po 
nad w sz y s tk im i nieforem nośeiam i, jakie 
z k lim atu , otaczającego środka, stopnia u- 
źylecznośei ich i w zajem nych stosunków 
początek swój w zięły , w idzę unoszącą się 
w ielką i w spaniałą jedność.

—  M arzenia poety, rzecze m u na to C u ­
v i e r !  Gdzież je s t ten w zór niezagładzony, 
gdzie owa niew zruszona całego świata j e ­
dność? Z w ierzę każde oddzielnie i dla sa­
mego siebie utw orzone zostało.

A  przecież mniemać: ta k , jestto  tw ier­
d z ić , żc Stw órca św ia ta , mniej biegły od 
Hom era Iliady, po wielekroć dzieło sw e 
przedsiębrał i znaglić go do jedności nie
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zdołał. M iałbyź stw arzać B óg  tyle św ia­
tó w , ile na nim  znajduje się jestestw ?  
Kształcenie jego p rzery w an e, okazywałoby 
brali siły i tw órczego tchnienia. Tym cza­
sem patrzcie! jali w szystko się gnie do 
jed nośc i, jak  w szystko działa, c ie rp i, uży­
w a , dla jednostajnych przyczyn i dla jed y ­
nego celu. C złow iek, zw ierzę , drzew o, 
k w ia t, słowem w szystko , żyje i um iera: 
płynie i w ysycha rz e k a : odziewa się plo­
n e m , i odłogiem zalega ro la : w szystko od­
pow iada sobie , w szystko jednem u ulega 
praw u. Może w ięc słusznie powiedziano, 
i i  ziemia cała najpierw szem  była jeste ­
stw em  , które w łaściw e sobie miało życie, 
w łasny ru c h , i sobie tylko służące rc- 
w olucye.

— Szczery głosiciel teg o , co nas otacza, 
m ów i P . G e o f f r o y ,  w  samemże przyro­
dzeniu d o o d ó w  mych szukałem. W idz ia ­
łem , jak  ono szczupłą liczbę m aterjałów , 
wr różne a różne bez granic przybiera 
kształty . Postrzegłem  dw a praw a ogólne 
dla w szystkich jestestw ', z których jedno
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niew zruszone, statecznie je  na tejże samej 
utrzym uje l in i i ; drugie zm ienne, przem ija­
ją c e ,  chim eryczne, zdaje się mnożyć je  
bc.zprzestannie. W  ohoło osi żadną nieza­
chwianej silą cale fcrąży przyrodzenie. Kie 
zgotow ał mu Stw órca długiej i suchej no- 
m enhlatury, ale raczej jed yn e  swe w ykształ­
cił s łow o , k tó re j z w arunkam i niezbędnie 
do życia potrzebnem i, a przystosow anemi 
do miejsca pobytu ic h , częścią na ocean, 
częścią na lasy, częścią na rów ninę w ypu­
ścił. Pod  każdem im ieniem , jakie dlań pó­
źniej w ym yślono, pod każdą postacią, jaką 
przybrało na s ię , jestestw o to jednakie ma 
w ład ze , jednakie potrzeby, jednakie dole­

gliwości.
—  C u v i e r  na to :  W P a n  odejmujesz 

B o g u  niezawisłość we w łasnych jego dzie­
łach : podciągasz je  pod niecofnionc prze­
pisy : w y ż e j, niżeli S tw ó rcę , staw isz swój 
idea ł; opasujesz go obłąhicm , pod którym  
uginać się m u si, i ja rzm u przeznaczenia 

poddajesz.
Lecz czyż ideał ten nic je s t samymże
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B o g i e m ? . . .  czyż nic w ięcej obraża nieo­
graniczoną wolność je g o , zniewalanie do 
kształcenia każdego jestestw a zosobna, lub 
nakazyw anie rozległego planu tw orzenia 
św iata z przestankam i? Jedność nic ubliża 
wcale niezawisłości N ajw yższego M ajestatu. 
Stanow i ona praw idło każdego rozumnego 
stw orzenia w  płodach sztuki i gen juszu: 
jestlo  naw et człow iek cały w  jednem  w y­
obrażeniu.

—  R zuć okiem na królestw o zw ierząt, 
m ów i dalej P an  G c o f f r o y ;  cóż w  nićni 
postrzegasz? —• oto nieforemności co do 
k sz ta łtu , a jedność w  gruncie budow y. T e  
skrzydła p ta szę , te p łetw y r y b , nic sątołi 
ręce do lotu i pływ ania usposobione? P ió ­
r a ,  nie sąż przeznaczone do przy jęc ia , za­
trzym ania i uderzania pow ie trza , elementu 
skądinąd tak lotnego i  niepokonanego? N ie­
to p e rz , owo dziw ne s tw orzen ie , nic w i- 
nicn-li swego lotu budowie palców  i sto­
sownem u ukształccniu skóry, która mu na 
raz znaczną m assę pow ietrza uciskać do­
zw ala? K ijanka, która ma przeobrażeniu
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w  ropuchę u ledz , nic przynosi-li z sobą, 
w  chw ili u rodzen ia , potrzebnych do no­
w ego stanu w arunków ? —  Jestestw a przeto 
ożywione mogą postać sw ą zmieniać na 
in n ą , lubo się w  nich istotne i zasadnicze 
praw idła budow y zgoła nie nadw erężają. 
Lecz z drugiej strony, najm niejsza zmiana 
w  częściach składających, wielkie za sobą 
całego ogółu ciągnie zamieszanie. Z w i­
chnięcie jednego członka, w yniszczenie je ­
dnego m usku łu , ruszenie z miejsca jak ie j­
kolwiek części, uajc się czuć a v  całem go­
spodarstw ie zw ierzęcia. T u  w ięc szukać 
trzeba przyczyny anomalij. Porów naj ptaka 
ze zw ierzęciem  ssącem ; jakże w ielką po­
m iędzy n iem i, na pierw sze w ejrzenie po­
strzeżesz różnicę! co za 1'óżnorodnośe kształ­
tów  i w łasności! Oto rogow e w argi ; oto 
ręce pióram i odziane ; płód nic rodzi się 
żyw y, lecz się z ja j w y lęg a ; jaka potęga 
system atu nerwowego ! . . .  W  gruncie w sze­
la k o , od jednego tylko praw dziw ego zbo­
czenia w szystko to  zaw isło , to je s t od 
b ra k u , a raczej przedziuraw ienia przepony
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(iliaphragtna). U  zw ie rzą t czw oronożnych  
p rzeg ro d a  ta je s t  m u sk u łem , k tó ry  odpycha 
k iszk i i  s tan o w i śc ianę pom iędzy  k ra in ą  
p ie rs io w ą i b rzuchow ą. 13 p ta s tw a  taż  ścia­
na ro ze rw an a  i o tw a r ta , sw obodne daje 
p rze jśc ie  w ciągn ionem u do środka p o w ie­
trz u  , i pozw ala  m u p rzen ikać do k iszek . 
P o w ie trze  w ięe to napełn ia  w szy stk ie  p ró ­
żności b rz u c h a , i tw o rz y  k o m ó rk i, k tó re  
za pom ocą m uskułow  u c isk an e , d o sta icza ją  
p łucom  znacznej ilości c iep lik a , i  tym  spo­
sobem  siedlisko oddychania pobudzają . O d­
tąd  ro z rz e d z o n a , og rzana do w ysok iego  
stopn ia  i  zdelikacona k rew ' p ta k a ,  w sze l­
k im  poruszen iom  jeg o  i całem u system ato- 
w i  n erw ow em u nadaje  tę  d z ie ln o ść , k tó ra  
m u w  zlecieć na p o w ie trz e  i  u trzym yw ać 
się  w  niem  dozw ala . P o d  w p ły w em  tegoż 
s tan u  czynności k rw is te j , skóra w  ozdobne 

zam ienia się  p ie rze . P a rc ie  k rw i na dół 
daje początek  w yrobkom  zb y tec zn y m , tak  
d a le c e , iż c z ą s tk i, k tó re  w  cy rku łacy i u- 
trzy m ać się  n ic  m o g ą , skupione w  ja je ­
c z n ik u , ro d zą  w  n im  proces sk ładania ja j .
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L ecz  taź  sam a s i ła , ja l;a  p ęd z i k rew  z serca  
ku  m ó z g o w i, m im o całego nap ięc ia  sw eg o , 
ró w n o w a ży ć  się m usi z d ługością p rzeb ie ­
ganej d rog i. W  szereg u  zaś s tw o rz e ń , p ta- 
s tw o  i g ira fa  n a jd łu ższą  obdarzone szy ją . 
T a  w ięc  tak  znaczna p rz e s trz e ń , je s t  oraz 
je d n ą  z p rz y c z y n , d la  czego g łow a ich m a­
ł a , w a rg i ro g o w e , m ózg  n ie dość ro z w i­
n ię ty , i og ran iczona  zm yślność. A  tak  lo t, 
p o k ry w a  z e w n ę tr z n a , sk ładan ie  j a j , obfi­
tość k r w i ,  sam o n a w e t p rzy ro d ze n ie  p ta- 
s tw a ,  od je d n e j zaw is ły  p rzy c zy n y , to  je s t  
otł n iedosta tku  p rze p o n y  (*). T ak lo  w  d z ie­
łach  sw ych  postęp u je  p rz y ro d z e n ie : z j e ­

dnak ich  w szę d z ie  zap asó w , z k o ś c i,  m iąs, 
ż y ł , w y ra b ia  ono w sz y s tk o , cokolw iek

(*) I lek ro ć  zw ierzę innego sk ładu  m a bydź do lo tu  
usposob ione, w  budow ie jego cos' podobnego upa­

tru je m y ; jak tego przyk ładem  m oże bydz n ie to ­
p e rz . Ssące to bow iem  zw ierzę opatrzone jest 
także w oreczkam i szczękow em i (saccu li buccales), 

albo raczej p rzedziuraw ionym i p ochew kam i, Juore 
z inuem i częściam i ciała w  śc isłym  są zw iązku ; 

także do próżności pysczka w ciąga pow ietrze , u c i-  

Poczet nowy. N. 8.
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m oże bydż przydatne do w yprow adzenia 
postac i, jakiej potrzeby i  przeznaczenie 
zw ierzęcia wym agają.

P ro s ta  ta  i z przyrodzeniem  najzgodniej- 
sza te o ry a , dała oraz początek n ieprzeli­
czonym  w nioskom  , i m nóztw o odkryć 
w sparła . Pogardzane dotąd kości i dalsze 
części zw ie rzą t, w ydobyte na ja w  i sta­
rannie rozebrane zostały. Zew sząd cisnęły 
się dow ody na poparcie tej nauki. Za R e­
nem  okazał G o e t l i c ,  źe kość m iędzy- 
szczękow a, k tó ra , ja k  m niem ano, samym 
zw ierzętom  służyć p o w in n a , znajduje się 
u  ludzi z zajęczą w a rg ą , na których p rzy ­
rodzenie w  niejaki sposób w ielkie swe p ra­
w o analogij w ypiętnow ać chciało. W zię to

ska je i nozdrze sw e zam yka. P rzyjęte do środka 

pow ietrze, p rzechodzi następnie vdo p o ch ew ek , jako 

też  do podskórnych  k o m ó rek , i całe  zw ierzę n a -  

ów czas m ocno  się nadym a. A  ta k , lu b o  nie od­

dycha z ca łą  dzielnos'cią, ptastw u s łu ż ą c ą ; w  m iarę 

jednak  objętos'ci p o łk n ię teg o  p o w ie trza , zm niejsza 

w łaściw y sw ój c iężar.
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na nowo pod uw agę plótł ptaszy, i w  pa- 
p u ż y in , nade w szy slk o , znaleziono siad 
zębów . R oztrząsanie płodu niechybnie do 
w ielu innych jeszcze doprow adzi w ypad­
ków  : p rzy  w yjściu bowiem z rąk  p rzy ­
rodzenia zw ierzę , snadniej niżeli w  innej 
k tórejkolw iek epoce, praw a sw e i stosunki 

objaw ia ( ') .
N akon iec , któż nie w idzi, ile systenia to 

przynosi korzyści syntezie historyi natural­
n e j?  W yobrażenie jestestw a w zorow ego 
przyw iązał B óg szczególniej do człowieka : 
trzeba  więc gruntow nie poznać to najpier- 
w sze s tw o rzen ie , a potem  zw olna zstępo­
w ać do po lipów , które od piętna p ierw o­
rodnego ukształcenia najw ięcej się oikta-

(*) O bjętość czaszki w zględnie do reszty ciała  z w ie­

kiem  ubyw a. K ąt tw arzow y w iększy je s t, i b a r -  

ziej o tw arły  u ] ) ło d n , niż w w ieku d o ż iza ły m . 
M łody M urzyn uksz ta łcen ie  czoła i po jęlność ró ­
w ną ina b ia łem u : ze w zrostem  atoli p rzed łu ża  się 

u niego tw a rz , i w ład ze  u m y słu  tęp ie ją . W szy­

stkie pokolenia lud z i są jedne'm i te rn ie  sam em  

jestestw em  , w  różnych  tylko w iekach uw azanem .

8 *
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lily . K ierunek lalii p rzy jęła  dziś n au lia , i 
jedność poczęła się w znosie nad dziełam i 
B o g a  , rów nie jako  i nad w ykładem  nau­
czyciela.

Zam knijm y kilką jeszcze uw ag porów na­
nie dw u znakom itych w ieku naszego natu- 
ra lis tó w , jakkolw iek porów nanie to je s t  ra­
czej sprzecznością. C u v i e r ,  od ukazania 
się sw e g o , za w ielkiego był obwołany : sa­
ma się m u słała d ro g a : czoło jego  zdobiła 
chw ała. Panu  G c o f f r o y  prochu upłynio- 
nych w ieków  bezkarnie w strząsnąć nie w ol­
no . D arem nie w oła on na ty c h , eo się 
w  podróży swej spaźniają : «Zywo , p rzy ­
jaciele ! zm rok ju ż  zachodzi wam  drogę: 
pośpieszajcie ! pośp ieszajcie! albowiem zie­
mia osuwa się pod stopam i w aszem i, i cie­
m nota zeszłyeli w ieków  grozi w a m !» Nie 
przy jm ują go akadcmije na swe ło n o : opi- 
n ija  publiczna stroni od niego : kolledzy u- 
d a ją , iż nic o nim nie w iedzą, i m ilczeniem 
potępić go u s iłu ją : z listy  naw et żyjących 
w ykreślieby go chciano. Lecz m u cześć 
w  Niemczech oddają i na rów n i z L i n n c -
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u  s.z c m  liła d ą , a ca ły  św ia t u czo n y  b rzm i

je g o  im ien iem .
C zas b ezstro n n ie  dom ierza sp ra w ied liw o ­

śc i. Za je g o  pom ocą  g en iju sz  w y r y je  im ie  

s w e  na  k o lu m n ie  w sp ó łc z e sn e g o  w ie k u , a 

ząb  n ien a w iśc i p o św ięco n eg o  p iętn a  w y g lo -  

z o w a ć  n ic  zd o ła . I  s ła w a  p raw om  c ięż k o śc i  

u leg a . N a sk rzyd łach  p ob łażan ia  i u w ie lb ie ­

n ia  m o ż e  s ię  w p ra w d z ie  na c h w ilę  w z b ić  

w  g ó r ę ,  lu b  za w iśc ią  i p od stęp em  u p a śd ż;  

z w o ln a  a to li w ła śc iw e j d o sięg n ie  sfery .
Sam  tylko C u v i e r  p o w in ien b y  tu  b y ł  

nas z a jm o w a ć : le cz  obok n ieg o  staje m im o­

w o ln ie  postać w sp ó łza w o d n ik a  je g o . N ie  m asz  

n ik o g o , co b y  w  naukach p o stęp o w a ł b ez  

orszak u  p o lem ik i: u czo n e  sp ory  kojarzą lu ­

d z i:  ro z łą c zen i za  ż y c ia , po  śm ierci n ieroz-  

d z ie ln y m i s ię  sta ją ; a odbyta  w a lk a , na­
dal s ta n o w i d la n ich  gatunek  p rzym ierza . 

T a k ie  zaś je s t  u k szta łccn ie  nauk i taka ich  

r o z le g ło ś ć , że  dw aj p r z e c iw n ic y  z ró w n ą  

szczero śc ią  potykać s ię  m o g ą , i  obaj do  

p rzyb ytk u  p ra w d y  m ogą  s ię  p rzed z ie ra ć :  

uch yb ien ia  b o w iem  w  n a u k a ch , p och od zą ,
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zw y k le  od n iepom iarkow aneg 'o  w y silen ia  
m yśli i po szu k iw ań . Im  w ięcej znam y , tym  
b arz ie j u leg li je s te śm y  pom yłkom . Im  b liżej 

św ia tła  sto im y , tym  m ocniej rażo n e  są oczy 
n a s z e !

R ó w n ą  cześć i sp raw ied liw o ść  oddadź 
p o w in n iśm y  obu  znam ien itym  m ężom , litóry- 
clieśm y yy obec siebie s taw ili. Ż ebyśm y o 
n ieb  dokładniej w y ro k o w ać m ogli, ro z sz e rz ­
m y n ieco p lan  n a s z , rzu ć m y  okiem  na s tan  
nauk i w  19 w iek u  i n a  u lep szen ia , ja k ie  ona 
pozyskać je szc ze  p o w in n a .

IV .

M niem ać, że um ie ję tność  le ży  z a g r a n ic ą  
s z tu k i ,  je s t  b łę d e m , k tó ry  czas p o p raw i 
n iech y b n ie . P r a w d a ,  że p rz y ro d z e n ie ,  pod  
postacią h e rb a rz a  lu b  m u m ii, n ie w a rte  oży­

w ionego  : bo u ję te  n a  u sług i cz łow ieka tra c i 
w ie lkość  sw ą  i lia rm o n iją ; lecz ilu ż to  po e­

tó w  p o d  m agno liam i i ja w o ra m i w zdychało , 
n ic  m ając w y o b rażen ia  o żadnćm  z tych  
d rze w  okazałych . N auka g ran ic zy  ze w szy - 

stk ićm , w szy stk o  ro z ja śn ia , ca ły  św ia t p rze -
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stronnicjszym  czyn i. Przykładem  tego je st  
nam w ie lk i, n iezrów nany i w zn iosły  G o e ­
t h e .  U czy ł się  011 botaniki w  IG roku życia  
s w e g o : w  dalszym  czasie napisał x iąźkę o 
przyrodzeniu  k w ia tó w , i  do królestw a ro­
ślinnego starał się  w prow adzić jedność. A to li 
n ow a i  praw dziw a m yśl w  naukach n ie ła ­
tw o  otwiera sohic d ro g ę , zw ła szc za , gdy  
w  całej przed nami staje okazałości i  z ust 
poety w ych odzi. N ie w przód w ięc  spraw ie­
d liw ość oddana zo sta ła , aź póki d e C a n ­
d o l l e ,  w e  27 lat p ó źn iej, dzieła G o e t h e  
n ic w ydobył z zapom nienia i  n ie pokazał, iż  

p o eta , rów nie z in n y m i, św ietne praw a na­

tury odsłaniać m oże.
Przyrodzenie uw ażać należy za zbiór 

przepisów  sz tu k i, dokładniejszy i  w spanial­
szy  od te g o , jaki nam A r y s t o t e l e s  i  H o -  
r a c y u s z  przekazali. N a czele stoją w  niein  
przeciw ieństw a. P a tr zc ie ! oto nagie i  po­
nure skały z pośrodka żyznych  i zielonych  
sterczą rów n in : oto obm ierzły nietoperz
w śród pięknej nocy le tn ie j: tu  bystre runą 
p otok i, tam spróchniałe w alą się  drzew a,
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ówdzie się w spinają p o w o je : niżej kw iaty, 
w ęże , k rzew iny, z io ła , po tw ory , p tastw o, 
pomieszane razem 5 a nad całą tą  nieskoń* 
ezoną i dziw ną rozm aitością, odw ieczny 
w znosi się porządek. W ięcej się bez wą* 
tpienia zaw iera poczyi w  św ieżym  póranku 
w iosennym , niżeli w  najpiękniejszych w ier­
szach P e t  r a r k  i i T a s s a .  Inna zamożności 
kolorytu A  lb  a 11 a ,  a W 'c a l c  inna przyrodzc? 
nia. Św iat, jedyny  w  harm onii sw ej i w iek 
kości, ą w ielokształtny w  obrazach i jedno* 
stkach, stanow i niejako epopeję B o g a , którą 
się zaw iera w  Słow ie: icNieeh się stanie
św iatłośe.u T ak  je s t, jedno  bydź musi siwo* 
rżen ie , jak  jedno  S łow o , które mu dało 
początek. B óg  zdaw ał się chcieć na chw ilę 
przed  sobą samym opiewać sw ą w ielkość, 1 
ujrzeć ją  zew n ątrz , jako ju ż  od wieczności 
w idział ją  w- sobie samym. . . .

Ścisły także zachodzi związek pom iędzy 
nauką i fiłozofiją. Byli lu d z ie , co samą w y ­
łącznie trudnili się m ateryą , a przeto bada­
niom icłi brakło duszy i ży c ia : byli iuni, 
którzy łekce ważąc postrzeżen ia , na oślep
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w  krainie przypuszczeń i m arzeń czwałowa- 
l i : tych ostatnich prace do m ydlanej bańki 
podobne, która za dotknięciem pęka. R ze­
telną chw ałę ten tylko odniesie, co niero- 
zerw anym  w ęzłem  spoi skutek i przyczynę, 
ciało i duszę 5 co jedno z drugiego w ypro­
w adzić zdo ła , i dow icśdź, źc duch m ateryą 

rozpoczyna w  sobie 1
Um iejętność cała na dw a się dziś roz-. 

dzieliła obozy : w  jednym  L  i n n c u  s z a, 
J u s s i e u ,  S p a l l a n z a n i e g o ,  D u m c r i l a ,  
a na leli czele C u v i e r  znajdujem y, w  dru­
gim B u f f o n a ,  G o e t h e  i P .  G e o f f r o y :  
tam  postrzeganie fa k tó w , tu  zaś poszukiw a­
nie przyczyn i p raw d  ogólnych natrafiamy. 
W  n auce , rów nie ja k  za obrębem  j e j ,  jak  
w  granicach sztuki i rz ąd u , diva oddzielne 
są s tro n n ic tw a ; z których jedno postęp i 
ru c h , drugie opór i spoczynek za cel sobie 

obrało.
Szkoła atoli w yobrażeń i objaw ienia ro z­

w ijać się p o czę ła : trzeba je j tylko czasu, 
by doźrzała i wielkiego dopięła przeznacze­
nia. P ilnu jm y, żeby się stałe na wysokiej
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m oralności i  czystej filozofii gruntow ała. 
R oztrząsanie p raw  przy rodzonych , które, 
zdaniem  m ojem , kończy się na roztrząsaniu  
fa k tó w  zb iorow ych, jednę  tylko w yznają­
cych p rzy czy n ę , długo jeszcze troskliw ej 
pracy wym agać będzie. M iejm y nadzieję, 
źe bystry  i  w  biegu swym  niczćin niet.*;rę- 
pow any um ysł, nic zastanow i się w  około 
działaczów  fa k ta  opasujących 5 lecz od je ­
dnego ogniw a do drugiego postępow ać bę­
d z ie , póki n areszcie , m inąw szy w  łańcuchu 
tym  w szystkie przyczyny uboczne, nie do- 
sięźe p ierw otnej i  n iew zruszonej , —  to je s t 
B o g a .

Nie koniec na tem . Pom iędzy dwiema 
tem i szkołam i stanie bez w ątpienia trzecia, 
której przeznaczeniem  będzie sprow adzić 
naukę ze szczy tu , do jakiego się w zniesie. 
N azbyt się ju ż  bow iem  odosobniła: trzeba 
j ą  nagiąć do pow szechnego użytku. O bręb, 
jak i zakreśliła w  około sieb ie , nadto je s t 
szczupły i w ym uszony : rozszerzyć go na­
leży, i w prow adzić doń człow ieka, społe­
czność i przyszłość.
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Jeżeli więc o C u v i e r  wyrokować bę- 
dzicra ze stanowiska, na którem dziś stoi­
my, nie będziemy się wahali położyć go na 
czele szkoły, do której należał. Wielkie jego 
zasługi w anatomii porównawczej, stworzy­
ły niejako tę gałąź umiejętności. Dzieła jego
0 ciałach kopalnych i rybach, obudziły za­
pał Europy do poszukiwań we wnętrzno­
ściach ziemi, nieznanych do jego czasów,' 
Sława jego jest puścizną świata całego, a 
z laty niechybnie wzmagać się będzie: po­
szanowanie i cześć otacza iinie tego, któ­
rego wszyscy drugim L i n n e u s z e m ,  spra­
wiedliwie, witali. Lecz, żeby tenże C u v i e r
1 na przyszłość zgotować miał postęp nauce : 
żeby mógł z grobu swego kierować dąże­
niem 19 wieku: żeby miał utorować drogę 
następnym liistoryi naturalnej losom ; — zgoła 
temu nie wierzymy. Gdzież mu tron przeto 
wystawićt powinniśmy? Zdaniem naszem, 
wielki i wspaniały cień jego wznosi się 
między wiekiem niemowlęcym nauki, który 
ma się ku schyłkowi, i wiekiem doźrzało- 
ści, który się rozwijać poczyna; pomiędzy
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przeszłością i  przyszłością. S ta ro ży tn i, illa 
w skazania granicy m iędzy dwoma miastami, 
sm utny i  uroczysty  na kraju  ich zakładali 
grobow iec. . . .

(Alfons E sq u ir o s . France litleraire.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

J a s n o w i d z ą c a  z  P r e y o r s t —  s p o s t r e z e n i a

W E  W Z G L Ę D Z IE .  W E W N Ę T R Z N E G O  ŻYCIA CZŁO­
W I E K A  , t u d z i e z  przen ikan ia  św iata  duchów  
do naszego św ia ta  w y d a n e  w  S z t u t g a r d z i e  
i  T y b i n d z e  p r z e z  J u s t y n a  K e r n e r .  — ■
W  DWÓCH TOMACH Z OŚMIU R Y C IN A M I,  TŁUMA­
CZONE p r z e z  W i n c e n t e g o  T o p o r  M a t u s z e w ­
s k i e g o . — W  W a r s z a w i e ,  w  d r u k a r n i  t ł u -  
m a c z a  ,  P R Z Y  ULICY N a l e w k i  N r .  2239. —  
1832-iii 8vo m ajori. T oni I ,  s tr. 381 , p rzy  
nim  ośm tablic m istycznycli, T om  I I ,  str. 
328. . ' . . . .

D zieło to w edle opisu autora, i pojaśnie­
n ia  tłum acza, zamyka jakby  kom pletny tra ­
k ta t ,  wysoko udoskonalonego m agnetyzm u; 
w ykazuje cuda z niego pochodzące, w p ływ  
na zdrow ie lu d zk ie , działalność, i w kracza 
w  rozpraw ę m etafizyczną, przenikania du­
chów  ludzi zm arłych , do krainy ludzi źy-



jącyeh. Sam ty tu ł d z ie ła , okazuje zawiłość 11 
m etafizyczną, a zatem rz e c z , nietylko tru ­
dną do przekonania , ale trudną do zrozu­
m ienia. Na w stępie dla rozgwieżdżenia du­
chów przenikających w  obszar m il kilkuna­
s tu , przypisuje w łasność uczuć m agnety­
cznych niektórym  sąsiedzkim w  Niemczech 
okolicom , w  pobliżu autora po łożonym ; i 
lubo niekiedy rzuca się za sferę ograniczoną 
p rzez sieb ie , opowiadania t e ,  zakłada na 
lekkow ierniejszych sporach, niźli dzieje nie­
podległe ju ż  jakby pow ątpiew aniu, jako w y­
nikłe w  jego  obecności, lub za stw ierdzone 
jego pow agą. Opis familii Jasnow idzącej, 
m ianowicie jej d z iad a , bardziej może w yo­
brażać śmieszność i pospolitość bajek gm in­
n y ch , podobnych w  tym  w zględzie do baśni 
różnych narodów , niźli służyć za w sparcie 
galęzistej m etafizyki, i niew yrozum iałości, 
jaką  autor w yla ł na kilkuset arkuszach p i­
sma. N iezaprzeczając bow iem , ani nauce, 
ani istnieniu m agnetyzm u, i chwaląc uczone 
a troskliw e dośw iadczenia, jak ie  praktyk i 
au tor spełniał nad osobą pacyentki, pow iem , 
żc chęć w yprow adzenia ztąd nauki o du­
chach, i w ędrów ce ich na św iat ziemski, je s t 
zaw ikłaniem , ani po trzebnem , ani użyle- 
cznćui rodzajow i ludzkiem u, ani w  żądnym  
sposobie, inogącem mieć w pływ u na przeko­
nanie ludzi rozsądnych. W iele  bow iem  ju ż  
upłynęło w ieków , a w  żadnym  narodzie, 
w> żadnej epoce , w  żadnem tow arzystw ie 
ludzk ićm , nic przydarzy ło  się ty le ducho-
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wnycli fenomenów , ile w  kilku leciecli , i 
„a kilkunastu milach kraju przez P . Justy­
na K c r n e v  zajętego. Cudom i opatrzności 
Tw órcy granic n ie m a , lecz możnaź posą­
dzić bez choroby um ysłu, aby era odkrycia 
się cudów , i jawienia się . w  niezliczonej 
liczbie duchów, była zachowaną Pani 1 1 . . .  
z Prevorst i P . K e r n e r ?  —  Prócz zaś tych  
wypadków, pielgrzymka duchów z ciał ży­
jących , przcpowicdzenia ze szklanki w ody, 
z baniek m ydlanych, zdają się hydź utwier­
dzeniem gustów i kabat, od których rzadka 
prowincyja jest wolną.

Są w  naturze ludzkiej wydarzenia mo­
gące się liczyć za nadprzyrodzone, są przy­
padki które zdają się prorokować nieszczę­
sny koniec, lub bolesne czasem trafy, są 
w  rzeczy samej dziwne sny, które jakby nio­
są wieszczbę człow iekow i, ale one są zbyt 
rzadkie, i zawsze mniej pewne, oraz nacią- 
pnionc w  tłumaczeniu do wypadków; lecz, 
aby zgromadzić tyle duchów, tyle cudów i  
dziwnych faktów , ile ich natłoczył autor 
Jasnowidzącej z Prevorst, jest to równać się  
z cudami proroków i wypadkami, jakim mu­
simy wierzyć z podania ksiąg świętych.

Powody przybywania duchów do Jasno­
widzącej , równie są d ziw n e, jak samo ja­
wienie się; oto, starały się one prawie w szy­
stkie , aby były przez nię w sparte, i dosta­
ły  się prędzej "do krainy szczęśliwości. JNie- 
które z nich od 16 i 17 wieku zesz łe , cze­
kały lat kilkaset, aż się zjawi Jasnowidząca
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z P rc v o rs t, i póki je j jasnow idzen ie , nie u- 
doskonali m agnetyzm u P ana K e r  n e r .  Ni- 
źłi jednak  z n ią  się m odliły, i przez je j po- 
śrzednietw o zbawione zostały, same nic w ie­
działy po większej części, dla czego przy­
chodziły do niej ? P rzyjście ich oznamieno- 
w ało się kukiem , straszeniem  i t. d. Później 
zaś , w yganiane i napom inane przez P an ią  
H . . . ,  ledw o trafiły na d ro g ę , i domyśliły 
s ię , źc potrzebow ały zbaw ien ia , i  ośw iad­
czyły się sam e, źe dla tego przyszły , aby 
za pośrzednictw em  tej P a n i , dostały się do 
w iecznej szczęśliwości.

O pisy jaw ien ia  się d uchów , i sposoby 
ich ukazyw ania się bardzo rzadko miały 
szłaclietuy charak ter; m etamorfozy w  zw ie­
rzę ta , w  poczw ary, w  słupy czarne, w  kule 
o g n iste , nie sąź to naśladow ania powieści, 
jak ie  baby i dzieci w iejskie zw ykły z ust 
do ust podaw ać? O bszerne więc historye 
P . K e r n e r ,  czyli nie są treśc ią  do ballad, 
tak rozpostrzCnionych, i jćśli tu  dodamy na­
lew anie p iw a , i w ypijanie przez duchów , 
cala ta  m aterya w  oczach rozum u okaże się 
czein bydź pow inna.

D la zaszczepienia w iary  w  licznie p rzy ­
w iedzione w ypadk i, autor opisał sideryczne  
i  inne w pływ y kam ien i, i różnych szczegó­
łów , na ciało i stan zdrow ia Jasnow idzącej. 
Uform owane regestra przedm iotów , pokazują 
naukę i znajomości autora, ale małem mogą 
bydź oświeceniem w e w zględzie fizyki i me­
dycyny. Jasnow idząca była w  stanie wici-



kicp o  osłab ien ia  ; w s z y sc y  zaś w ie m y  do­
b r z e , źc  ii a lu d z i zu p ełn ie  o s ła b io n y ch , Ka­
żda o k o lic z n o ść , każdy  sz c z e g ó ł w y w iera  
W p ływ  d z ie ln y ; k iedy  p rzec iw n ie  w  zdro­
w iu , le ź  sam e "okoliczności, też sam e sz c z e ­
g ó ły , n ie  okazują żadnych  sk u tk ów . W szak- 
źc  d ostateczn ie  w iad om o, że  p otraw y zu p e ł­
n ie  słu żące  w  czasie  z d r o w ia , są szk o d liw e  
w  n iem ocy . W r e s z c ie ,  skutki p rzy toczon ej  
d z ia ła ln o śc i, tak są  p odobne do s ie b ie ,  ze  
W szystk ie o p isy , od d zie ln ie  p o m ien ion e , m o- 
żn ab y  zredukow ać do kilku  artyk u łów .

Za rzecz najw ażniejszą dla św ia ta , i  za 
najgłów niejszy wynalazek w  dziejach czło­
wieka , autor uważa , odkrycie w e w nętrzu  
Jasnow idzącej, kół życia i słońca. O dkrycie 
to dzieli na księżyce czasu, na rok, na kraje 
duchów , i t .  d. U tw arza, oprócz lego, liczby, 
kalkuluje, lata życia , w artość zasług m oral­
nych człowieka. W szystko  to je s t tylko ja ­
koby przepisaniem  uczuć i słów Jasnow idzą- 
c ć j ;  która odkryła n a w e t, język  pośm iertny 
duchów P anu K e r n  e r .  N ajpracow itsze od­
czytanie tych rozciągłych, do zanudzenia, o- 
p isó w , nic daje poznać czyteln ikow i, czy 
koła życia i słońca mają cxystowae w e w nę­
trzu  łudzkiem m echanicznie, czyli niemate- 
ry a ln ie , albo raczej duchow nie. 1 rzypu- 
szczając domysł logiczny, ze autor rozumie 
istnienie duchow ne, nie można pojąe opi­
sania cxystujących tam k r e s e k , przechodze­
nia P an i H . pod nic i nad m cmi, tak usilnie 
i rozciągłe w ypisanych przez autora i WY-

Pouzet nowy. IN. 8, 9



hladacza P . E s c l i c n m c j e r ,  do koniecznego 
i  ła tw ego , zda s ię , zrozum ienia przez czy­
telników . Jeśli bowiem  te kota znajdują się 
duchow nie, nic można jeszcze zrozum ieć, 
prócz poinienionycli kresek, księżyców i t. d. 
w iszenia czterech m iesięcy, które się ode­
rw ały  z kolo Jasnoiviilzqcej ; bez końca na­
w et h isto ry i, gdzie się zupełnie podziały, 
po ostatecznem odpadnicniu. Jeśli zaś te 
koła znajdują się m alerija ln ie , jakżeby się 
mieściły w e w nętrzu , jakby  je  P an i H . mo­
gła przechodzić , i na coby były , św iat du­
chów , księżyc , i inne podobne inw eneye? 
D o te g o ż , T w órca  ukśztałciw szy człowieka, 
nic m ógł w  nim utw arzać razem  pomicnio- 
nego koła słońca, aż póki ludzie nie podzie­
lili czasu na lata i miesiące ; utw orzenie bo­
w iem  tego koła ,  byłoby wcześnem zastoso­
w aniem  się do te g o , co ludzie uczynią, i jak  
czas podzielą, w wiele w ieków po utw orzeniu 
św ia ta ; — albo raczej, stw orzyw szy człow ie­
ka, do uform ow ania kół Pana K e r  n e r ,  i wy -  
kładacza P . E s c h e n m e j  e r ’a ,  wypadało o- 
patrzności oczekiwać udoskonalenia astrono- 
m ii, aby regu la rn ie , wedle nauki ludzkiej, 
ukształcić tak w ażne koła. P ism a leż liic- 
rog liłiczne, rachunkow e, sumnienia i inne, 
gdzieby się pisały, czy fizycznie, czy du­
chow nie , tego też autor nie w ytłum aczył 
doskonale, choć się nad tern dość obszernie 
rozw odził, to dla dania znać czytelniko­
w i ,  że sam dobrze rozum ie, i zrozumiale 
dla wszystkich pisze.
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T rz e c h  p rzy ja c ió ł cz łow iek  ina na tym  
ś w ie c ie ; ja k ie ż /je s t  ich postępow an ie  w  go­
d z in ę  śm ie rc i, k iedy  go B óg do sądu  w oła? 
B o y a c tiv o ,  n a jd ro ż szy  p rz y ja c ie l , opuszcza 
go n ap rz ó d  i  n ie  idz ie  z n im . K re iv n i  i 
p r zy ja c ie le  to w arz y szą  m u aż do po d w o jó w  
g ro liu , i w ra ca ją  do dom ów  syyoicli. T rz e c i,  
ó k tó rym  w  życiu  częstok roć najw ięcej za ­
p o m in a ł,  są  dobre jet]o u czyn k i. O ne je d n e  
to w a rz y sz ą  m u aż do tro n u  sędziego  5 one 
id ą  p rz e d  n im , p rzem aw ia ją  za n im  i zn a j­
du ją  d lań  m iłosie rdz ie  i łaskę.

K o r o n a  s t a r o ś c i .

Kogo S tw ó rca  c z c i ,  d la czegóż tem u  lu ­
dzie czci oddaw ać n ic m a ją?  N a g ło w ic  
m ądrego  i cno tliw ego  m ę ż a , s iw iz n a  je s t  
p ię k n ą  ko roną . ,

T rz e c h  s ta rcó w  obchodziło  razem  ośin- 
d z icsią ty  rok  ż y c ia , i opow iadali dzieciom  
s w o im , dla czego dosz li tak iego  w ieku .

P ie rw szy , nauczycie l i k a p ł a n r z e k ł :  
«N igdy, k iedym  w y ch o d z ił u c z y ć , nip zasta ­

n o wi ł a  m ię d ługość d r o g i ; n igdym  nic p rz e ­
szed ł dum nie  n ad  g łow am i m łodzieży , i  n i­
gdym  n ic w zn ió s ł rąk  dla b ło g o sław ień stw a , 
a b y m szczerze  n ie  b łogosław ił i  B o ga  n ie  
ch w a lił 5 dla tego tak  się  zestarzałem ."

D ru g i ,  k u p ie c , r z e k ł:  "N igdym  się  n ic
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w zb ogacił szkodą b liź n ie g o : n igdy przeklę­
c i w  o jeg o  nie sz ło  spać ze m n ą, a z ma­
jątku m ego rad dawałem  ubogim 5 dla tego  
B óg darował mi takie lata.*

T rz e c i, sędzia lu d u , rzek ł: «Nigdy nic 
brałem  podarunków  : nigdy nie upierałem  się 
zbytecznie p rz y sw o je n i zdan iu : w  n a jtru ­
dniejszych rzeczach , naprzód sam siebie sta­
rałem  się przezw yciężyć 5 dla tego Bóg bło­
gosław ił mię takim  wiekiem.*

I przystąpili do nich synowie i w nuko­
w ie , i całowali im ręce i w ieńczyli ich kw ia­
tam i. A  ojcowie błogosław ili im , i rzek li: 
«Jaką w asza młodość j e s t ,  taką niech sta­
rość będzie! W ąsze  dzieci niech będą dla 
w a s , czem w y  dla nas je s te śc ie : na siwi-: 
znie naszej kw itnący w ieniec różow y.»

Starość je s t piękną koroną 5 znajdziesz 
ją  tyłko na drodze um iarkow ania , mądrości 
i spraw iedliw ości,

Z w y c i ę z c a  sxv i at a .

W  najdalszych Indyach , A l e x a n d e r  
w ielki doszedł aż do rz e k i, która w ypływ a 
z ra ju . N apił się z w ód je j i orzeźw ił się 
w ielce: um ył w  niej lice , i zdało s ię , że 
odm łodniał: śledził biegu rzeki przez n ie­
zm ierzone p u s ty n ie , i przyszedł aż do w ró t



ra iu . (O tw órzc ie  in i ,  r z e k ł ,  bo  je s te m  zw y ­
cięzca ś w ia ta , k ró l ziemi... L ecz odpow ie­
dziano m u b y ło : «K rw ią zm azany  je s te s ,
cofnij Się! W ro ta  te  św ię te  s ą ,  k ędy  sp ra ­
w ied liw i ty lko  przechodzą...

«A w ię c ,  zaw o łał k r ó l ,  dajcie m i przy-, 
n a jm n ie j p am ią tk ę , że tu  byłem ... 1 dano
m u tru p ią  czaszkę. .

R o zg n iew an y  p rz y ją ł j ą ;  czaszka w  rę k u  
jcpo  coraz s taw ała  się  c ię ż sz ą , ta k , iz  un ieść  
je j n ie  z d o ła ł,  ta k ,  iż  n areszc ie  w szystko  
z ło to , co je  z d o b y ł, w szy stk ie  sk a rb y  P e r-  
sy i i  In d \ó w , c iężarow i je j  w y ró w n a ć  m e  
m ogły . Z m artw io n y  p rz y w o ła ł m ędrca  i  za­
p y ta ł Y°> co to  zn aczy ?— "T ą czaszką lu d zk ą  
tv  je s te ś , odpow iedzia ł m ędrzec . P o k i w e 
oczy o tw a r te , nasycić s ię  m e  m ozesz z ło ta  
i  s re b ra ; lecz p a t r z a j! oto sy p ię  p ro ch  n a  
tę  czaszkę i p o k ry ję  j ą  g a rstk ą  ziem i : a ta  
czaszka tru p ia , lekką będzie  ja k  każda in n a
czaszka...

I  u czy n ił t a k , i  stało  się .
I  w k ró tce  sp raw d z ił się  w y ro k  m ędrca. 

A l e x a n d e r  w ró c ił z w o jsk iem  sw o jem  i 
u m a rł w  B aby lon ie . P a ń s tw o  je g o  rozpadło^ 
s i ę , a czaszka zw yciężcy  w ala ła  się  w  z i  -  

m i, ja k  każda inna  czaszka.
(G o d fre d  H e b d e b . — B la tte r  

der  V oi'zeit.)
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I o v i o g A v & o lo y ic t .

Grecya nowoczesna zaczyna mieć swoje 
dzienniki naukowe. Zpemiędzy nich odzna­
cza się Encyklopedya Ionicka : wychodzi ona 
we trzech językach: greckim, angielskim, 
i w łoskim , najuźywańszych, zw ykle, na 
Archipelagu. P ierwszy numer tego pisma 
(Styczeń  1835 r . ) ,  zawiera w  sohie, ob­
szerny artykuł O archeologii, drugi, O edu- 
kacyi narodowej, dalej powieść tłumaczoną 
z angielskiego Obietnica dotrzym ana, Trak­
ta t o kartofli, tudzież rozprawę O sztuce 
komicznej.



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
ÓSMYM ZAW ARTYCH.

Stronica
Poczya domowa WicHuej-Brytanii . . 5
C u v i e r ........................................................
R o z m a ito ś c i ..............................................^ <)

Jasnowidząca z Preyorst. Uw agi, nad przekładem 
tego dzieła na język polski, napisane przez Stan i­
s ła w a  L a s  k o  w i c  z a .— Przypowieści w duchu Pi­
sma świętego z d z ie łaH e r d e r  a, B la tter d erV orze it: 
Dzień przed śm iercią; Śmierć wczesna.— Bibliogra- 
fija dawna polska: pisma niektóre treści duchownej 
w  Sankt-Petersburskiej C e s a r s k i e j  bibliotece opisane, 
o których B e n t k o w s k i  tudzież dalsi biblijografowie 
zamilczeli.




